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Ubyło dnia od wczoraj 4 m, 
Jezuitów, seminaryum nauczycielskie z polską dkiem 6h 
szkolą ówiczeń. 

| Na placu Halickim po prawej stronie: 
Państwowa szkoła przemysłowa, bractwo przy 


5 Wschód słońca g. 5 m. 34 
to Zachód 6 „20 


, Lwów 7 września. 4ko przygięte do ziemi, nad którą unosił; _ Na godzinę przed przyjazdem Cesarza, za- | 

Miedziany głos dzwonów kościelnych |się zastygły smutek pustyni. Od tej chwili | 079% zs mej i, dworze: < » łe ST 
huczy nad miastem, grzmią powitalną sal- | minęło blisko pół wieku pracy mądrego |Esponkowie. psądu paa de zabtawt, 
wą armaty, lecz jeszcze głośniej, jeszcze Gospodarza, którego dziś witamy, i pra: | jęz, Windischgraetz, miajirowić bri Falken- | kościele arohikatedralnym ormiańskim, parafia 
poiężniej, brzmi z końca w koniec miasta |cy naszej, swobodnej, chętnej, powiedzmy | haym, hr. Warmb;aad, margr. Bacqiehem, | ge. kąt. cerkwi wołoskiej, szkołą leśna; po lewej: 
jeden ogromny, niemilknący okrzyk ra? ocz przechwałek : roztropnej — i oto jej dr, Madeyski, Jaworski, komeaderujący ks. Win- zakład głuchoniemych, konwent OO, Domini- 
dośnego uniesienia ludności. Oto witamy |skutek, którego żaden naród-by się nie [o wiaemaje, namiestnik ozsski hr. gy wy wrze 0 bractwo przy kościele Bożego Ciała 
Monarchę, Którego dał nam Pan Bóg dla| powstydził, pozazdrościł niejeden. Od ob- j SZAłek ke, Sanguszko xa czole Wydziała krajo- | OO. Dominikanów. 


cznym krokiem podążył ku Koiupuaii honoro 
wej, zrobił jej przegląd. poczem zbliżył się do 
oczekujących Go osób. Monarcha, ubrany w 
mandur jeneralski, wygląda bardzo dobrzə 
i rzeź mo, trudy podróży kilkudniowych i w Lan- 
ckonie manewrów sie zo.tawiły ma Nim ža- 
dnych śladów zmęczenia. 

Przystąpiwszy do zebranych przywitał się 
z ministram, kom3ada'ujązym księsisa Win- 


|weg', duchowieństwo, wraz liczni przedsta- 


serc pokrzepienia; najlepszego ojca swych 
ludów i zupełnego władzcę naszych myśli 
i uczuć. Niezmiernie trudno być dobrym 
monarchą : — On jest wzorowym. Nad 
wyraz ciężko rządzić rozległem i tak 
sztucznie jak Austrya zbudowanem pań- 
stwem, gdzie tyle różnych żyje narodów i 
tyle odmiennych cywilizacyi, potrzeb, dą- 
żności nieraz bardzo sprzecznych : — On 
mistrzowsko rządzi niem już blizko pół 
wieku, wprawiając wszystkich w zdumie- 
nie swą nadzwyczajną pracowitością, traf- 


cych słyszeliśmy nieraz tego lata, że wię- 
cej zrobić, niżeliśmy zrobili, niepodobna i 
dziw, że się tyle dało. A dało się, bo 
przyświecała nam miłość ojczystej ziemi i 
wspierała nas potężna opieka dobrego i 
i mądrego Monarchy. Wszystek cywiliza- 
cyjny dorobek, którym możemy się po- 
chwalić i który o nas mówi na wystawie, 
jest w równej mierze dziełem wielkiego 
Cesarza, jak naszem. Monarcha zaszczycił 
nas protektoratem swym nad wystawą, 
lecz oprócz wysokiego honoru, nam przez 


i wiciela 


| szlachty, delegaci Raid  powia: 


towych i 30 większych miast, posłowie do Ra 
dy państwa i sejmu, prsżyisat Mochuaoki, 


|mądzenie w:panialo barwó! błyszczące, jakby 
| wywołana z bajki, zwłaszczą że i dworze: wy: 
iglądi na ziczarowany pużag. Również droga 
| dojazdowa do dwor'a kolsjawago ślicznie ude- 


Na placu Bsrnardyńskim po prawej 
„stronie: Towarzystwo pszczelnicze i sadowniczo- 
ogrodnicze, Izba handlowo-przemysłowa, Izba 


à k i padwokaiów i notaryuszy, Czytelnia akademicka, 
członkowie komitetu wystewy itd. Było tozgro- | Bratuia pomoo slucheczy politechniki, Tow. 


jazad. „Byt;* po lewej: «konwent OO. Bernar- 


dynów i bractwo przy kośsiele św. Andrzeja. 
W ulicy Czarneckiego oprósz parafii obrz, 
rz. kat. św. Antonisgo i gr. kaś. św. Piotra i 


disobgraetzem, marszałkiem krajowym ks. San- 
guszką, i innymi. 

Gdy Czssrz zbliżył się do grupy szlsckty, 
posłów sejmowych i do Rady państwa, wow- 
ozas wystąpił maprzód Murszałek krajowy ka. 


Savguszko i przemówił do dostojnega Gościa 
w te slows : s 
„Nsjjeśniejszy Panie! W imienia kraju, 


w imienin wszystkich bez wyjątku jego mie- 


Pawła wzdłuż placu Celnego po prawej stro- | gzkańców mam zaszozyt złeżyć u stóp Twoich 
nie, oraz konwentów OO. Franciszkanów, Kar- wyrazy uczuć wierności niezachwianej i przy- 
melitów, Zmactwych estańców i Bazylianów w | wiązania dla Najdostojniejszej Twej Osoby, oraz 
laku nowego zabudowania Namiestnictwa ku | dla Najwyższej Dynastyi. 


i korowane. 
| O godzinie 10 ran) » vrzed kawarni wia- 
| deńskiej wozami tramwajn siektryczasęo ruszy- 


| wałów 


li do bramy tryumfalaej radni miejscy we wasza 
|uiałych strojach polskich ; ustawili sę oni przy 


gaberaaiorskiia bezposrednio przed 


„Wdzięozni jesteśmy niewymownie, iż 


bramie. — Taż przy nich Towarzystwo strze- | wjiazdam do pałacu zgomadzili się dostojnicy 

leckie. W dalszym ciągu asiawiły się z cho- | dworu, dnchowieństwo metropolitalne, reprezen- 

rągwiami w ulicy Grodeskiej po pamej j tanol wladz cywilnych, i wojskowych, korpus | 

Dostojną Osobę złączyć z dziełem odrodze- jstronie : Paka św. WARSZ PY: e 2) Pk ya i. akademiski i politechniki z kol- 
: 2. : A zala wiaze > . $ legiam profesorów. 

nia naszego, do którego ogromnie się przy- IE yaer kt A m m se a 8 PAI | gium proferorósy 

czynił, a teraz przybył obejrzeć naszą, ale ii szkoły ludowe żeńskie, a manowicie: szkołą | 

i swoją półwiekową pracę. | kolejowa, im. Konarsziegy, św. Maryi Magda- | 


Waszą Cesarska Mość raszyłeś przybyć, by 
zwiedzić naszą wystawą 1 dejesz usm dowód 
swego ojcowskiego serca, chcą» widzieć owoce 
naszej prasy, choąć przypatrzeć się osobiscie 
postępom, jakie kraj zrobił pod Twojera miło- 
* jSuiwem berłem 


Graatny, wesoły, Śmiejący się tłuw, zwol- | (Po rusku). Ubie narodowości kraj ten za” 
na nohe. Czeku, 


nem wskazywaniem kierunków zbawien- 
nych, które pomimo różnych przeszkód 
doprowadziły Austryę do rozkwitu i potę- 
81, a zdobyły dla niej sympatyę wszystkich 
cywilizowanych narodów. Lecz było jeszcze 
trudniej, prawie niepodobnem, zagoić kr ś | 


to okazanego, ma to jeszcze głębsze zna- | 
czenie. Oto, mądry Gospodarz chciał swą 


í 3 k j | - uasiuchuja.. Odzywa sig k ied. dob il wdzi ; 
ociekłe rany na ciele polskiego narodu, Niechże będzie pozdrowiony! Niech pan św. Anuy, Qzaskiegu, ŚW. „Matolne, Ii daoz aw któzejś wieży kościelnej, po nim Tobie,  Najiwśaiej gag Panie,” Twej Monarszej 
ukoić gryzący ból serca i głuchą w du-|tu wszystko, na cokolwiek spojrzy, każda | ÍI. izraelicke; po lewej s:zanie ulicy Gzodackiej, | drugi, trzeci, dzicsiąty. Bije jedynasta. Tium 


; f sy. ai : drosui, sprawiedliwości i łaskawośsi, otacza” 
s - ‘ad ziemi > i ; i obok luau tryumfalnego uta ria się „Hatmo- | się zak łysui, zabuczał, jakieś powstały w nim e rze aS A 

S Oapacz = wrz dokonał, oa pigi = JA "i E R ag 4 | nić, dalej wszystkie korporacye rękodzielni. > = potem naraz jakby PEAR, Tylko wi- + e y żę 

nam oparcie, powołał do pracy państwo- żdy a a OU mao? Mu O naszej | cze ze swymi sztandarami i kapelą, szkoły lu:|dać jak oi i owi podnoszą się ua palcach, 3 PQ Rz To też kraj caiy jed i 

wej, której umiejętność jest pierwszym | miłości, o wdzięcznych sercach, które biją |dowe məstia, parafia rz. kut. św. Anay. (Po polsku). To też kraj caiy jednoczy się 

warunkiem pomyślnej przyszłości. Wyjątko- ; 


: . , jozołą ocierają ohustkum:, zdejmują kapelusze. $ + ARS: a "ograli 
dla Niego, o gotowości do wszelkich po- | W ulicy Zygmuatowskiej: po Buaż obywatelska biega wzdłuż karuych par w. acaat ajdo wat OIL a witaja 


czcią najwyższą, miłością i 


——ułomnościom= ludzkim. 


yy pm GZM 


: A 4 H : i e y: A s i h nosi okrzyki: ieoi 5 
wo piękną postać naszego Cesarza oto- święcen, a Bóg Wszechmocny niech Go |prewoj stronie: szaoły ludote Żeńskie lu. św. biiczności czeregów, wydsjąs osiatnie roZinzy. 0 AZ zwą Kd SCAR Vii 
czyła jak blusz iłość powszechna, strzeże i ochrania! Antoniego, bw. Zsfiii, Szaszkiewioza, Źumoro-, Niecieryliwość maluje się na wszystzich iwer 3 najdłaższe luta panuje! Cesarz Franciszek 

czem mhiosść p , $ wioza, ewaugielicka i zazłady sierót, następnie _rzach. Obok i 


będąca łącznikiem wszystkich krajów i 


ludów, podległych Jego berłu, najtward- | 


szym cementem, który spaja państwo w 
zwartą, całość pomimo sprzecznych prą- 
dów i waśni zaciętych, a nieraz uadmier- 
nie burzliwych ; całe życie Jego jest ży- 
wem i ciągłem przypomnieniem wzniosłe- 
go hasła, które On rzucił: Viribus unitis! 
Jego ojcowskiej miłości swych ludów, Je- 
go surowego spełniania obowiązków mo- 
narszych, Jego dobrotliwego pobłażania 
Za tę miearownaną 
łagodność, sprawiedliwość i szlachetność 
kochają Go i czczą wszystkie Jego ludy; 
my Go otaczamy gorącą miłością jeszcze 
1 za to, że w nas wskrzesił i odnowił 
państwowego ducha. Przed wielu lat, z wy- 
sokości swego tronu wyciągnął On do nas 
iękę, myśmy na to skinienie odrzekli pa- 
imiętnemi słowami Grocholskiego: „Przy 
Tobie stoimy i stać chcemy, Najjaśniejszy 
Panie!“ — a to była, jest i będzie cała 
nasza polityka, której piękne owoce widać 
na każdym kroku naszej ziemi. Dobra ta 
polityka dla państwa, — dla nas zbawien- 
Na, — i nie ma wśród nas nikogo, ktoby 
tego nie przemyślał i nie czuł. Od owego 
czasu nigdy najlżejszy cień nie przebiegł 
między tronem Cesarza Franciszka Józeta 
a nami. Dumni jesteśmy z tego, szczęśli- 
wi, że to się zmienić nie może 1 dla- 
tego z tej strony spokojni o przyszřość. 

. Między wyjątkowymi darami umysłu 
1 serca, którymi Bóg hojnie obdzielił na- 
szego Cesarza, jest dar niezwykłej pamię- 
Ci. Ona zapewne nieraz stawia przed Jego 
Oczami obraz naszego kraju, jakim go 
ujrzał po raz pierwszy, niebawem po obję- 


= 


Cesarz we Lwowie. 


Lwów 7 września. 
(Przed przybyciem). 

Wozoraj było ohmurno, po południu coraz 
chmurbiej, o wozeszym zmierzshu pusoli się 
kapuśniaczek i padał do wieczora. z 
częły laó cuła stramienie dżdźu, napełnia- 


jąc rozpaczą Lwowian. Laio przez noo całą... | cze, Mickiewicza, św. Eiżoiety i św. Mikołaja; 


a dziś wstał ransk prześliczny, jaeny, jakby 
wykącany. Lekki wiatr suszy drogi 1 zapowia- 
da, że gorąco nie będzie. Chwała Bogu! 


ie ulicach miasta rojko i gwarno. Prze- i 


ciągają niemi tłumy publiczności, w odświątne 
przybrane szaty, i ustawiają się szeregiem na 
tych ulicach, przez które będzie przejeżdźał 
Mouarcha. Głowna fala płynie ku dworcowi i 
ulicy Głródeckiej; panuje na niej oibrzymi iick, 
Suraż honorowa, na której ozsie stoi delegat 
miasta p. Michalski, mimo śolsku, wzorowy 
wszędzie utrzymuje porządek, a pabliczność 


jest jej posłuszna, w lot spełnia wazystkie jej | 


rozkazy. Ugrapowana po bogach ulic pubi- 
cznośó bardzo malowniczy przedstawia widok. 
Przeważa wprawdzie kolor czarny, ule tłum 
caiy tęszowemi mieni się barwami. Ta widać 
różnokuljorowe suknie pań i kapelusze przybra” 
ne w kwiaty, tam przesuwa Gi się przed Ouzami 
krakas w białej sukmanie, w czerwonej kia- 
uusce ustrojonej w wielkie pawie pióro, ówdzie 
włościanin ruski w guni, a obok niego kroczy 
poważnie, zarzuczjąc zamuaszyście wyloty, jakiś 
szlachcie z tęgim wąsem, przybrany w piękny 
strój polski. Mnóstwo tamże wszędzie widać 
muuduiów. Wśród surąży obywatelskiej prze- 
ważają mundury człoukow ochotniczej straży 
ogniowej, któ.zy zjechali się do naszego mia- 
sia z calego kraju ua zjazd strążacki. 

Domy oaie pckcyły się ozdobami. Z da- 
chów powieweją flagi o barwach narodowych 
1 państwa, frouty pokryte herbami, festonami 
z zieleni « kwiatów; z OBien 1 valkonków ZWie- 
szają się dywany. Na balaonach wiela domów 
ustawiono wśród zieleni binussy Cesarza. 


Ciu tronu. Wtedy głucho tu było, biedno, | W osnach, na balzonach, œ nawet na dachach 
jedno zaniedbane, inne zgnębione, wszyst- | domów drugi taki tiam, jax na ulioy. 
W O nn | 


40) 


OD JUTRA. 


Powieść współczesna z papierów familijnych spisana 
przez Maryana Gawałewicza. 


(Ciąg dalszy). 

Zmora jakaś dusiła Mikołaja ; w osta- 
tnich oząsach ooraz częściej zdawało ma si 
że go krew, rozpalona pijaństwem, „podnosiła 
na łóżku, jak się wyrażał; wtady doznawał 
uczucia, jakby go oos wewnątrz rozBadzało, 
waliło w piersi niby obuchem. głowę ukropem 
zalowało, odbierało mu przytomność zupeinio 
na kilka minut, : 

. Oddawna nabierał wstrętu do wszelkiego 
Jadła i żył prawie samym alkoholem, przypisu- 
JĄC owe zaburzenia w swoim organizmie nie- 
«wnym potrawom, któremi go karmiono. _ 
Posądzał brata, że mu umyślnie nieświe- 


i w oczy mu świecił — oo panu jest?... co się 
panu stało ?... I" 

Mikołaj zdawał się nie sziyszeć go woale: 
bystrym  roziskuzonym wzrokiem spoglądał 
w przestrzeń, jakby się komu przypatrywał 
badawczo, brwi oumurzył 1 rozchmuizai na 
przemian, usta mu drguły, zęby Szożękały, to 
zaciskały się ze zgrzytem okropnym, język 
bełkotał niezrozumiałe jakieś słowa. 

Na twarzy miał wyruz wielkiego prze- 
strachu, a chwilami wielkiej grozy. 

Wyglądał tak, jakby samą siią wzroku 
powstrzymywał przed sobą jakowes widmo, 
które się ku niemu w wyobrażni jego zbliżyć 
chciało. 

Nagle zerwał się z podłogi i rzucić 
w bok pod ścienę z przerażeniem, pizyuulając 
się do niej płecami. 

— Po 00 tu?.. — niskim, zdyszadym gło- 
sem szeptał — czego?... ja ui ue mam... nie 


Potem zè- ! 


łakiem w ulioy Mickiewiaza: par:fis gr. kat. 
św. Jura i zamiejscowa parafia z braotwami 
(Wianiki, Zniesienie, Lesienice, Hazłosko itd); 


św. Antoniego, $ Zofii, Szaszkiewioza, Z:moro- 
wioza, ewangielioka, za łądy Sierót i kapela 
izrael. doma sierót. > 

W ulicy Mickiewicza po prawej 
stronie: Szkoły iudowe żceźskie im. Piramowi- 


po lewej stronie te same szkoły męzkie. 


Jadwigi i seminaryum Żeńszie ; po lewej soro- 
nie: szkoła pp. Benedyktynek iacińskich i ore 
miań.skich. 

W ulisy Trzeciego Maja po pra- 
wej stronie: gimuazyum Franciszka Józefa, 
piąte, zakład sióstr Muosierdzia pod wezwa- 
niem św. Kazimierza ; pr lewej Tow. wzajemn. 
ubezpieczeń w Krakowie, parafie rz. kat. św. 
Marcina i gi. kat. św. Pietaia, szkola realna, 
Towarzystwo kupoów 1 miodzieży handlowej, 
| bractwo kościcła Sw, Jana. 
| W ulicy Jagiellońskiej po pzawej 
stroie: ruską szkoła ówiczeń, szsoła przemy- 
słowa ira. Bernsteina, iziaćiióka młodzież han: 
diowa; po lewej suronis: gimnazyum ruskie, 
parafia rz. katol. Najśw. Maryi Panny Suież- 
nej i grecko-kątol. św. Mikołaja i to pod 
ostrym kątom do ulicy prowadzącej przez Wały 
Hstmańskie. 

W uoy Karole Ludwika po 
prawej stronie: gimnazyum niemieckie, kape- 
lanie św. Lizarza z b.aobwem i zakład św. 


łazarza mąiżczyzn i kobiet, stową:zyszenie ry- | 


goryzantów i auskuliantów wyznania Mojżesz., 
stow. „Alliance Israelite“; po lewej Tow. we- 
terauów i publiczność. 

Na placu -Maryaokitm po prawiej siro- 
nio: guwnażyum IV-ts, *'lwowsaa Izba kupio- 
oka, pa afia obrz. lać, św. Migołajs 1 urzędnicy 
Banku hipotecznego łuklea od rogu hotelu 
Żorża ku Bankowi hipotwcznemu; po lewej 
stronie: pwiafia katedralna obrz. łać., brav- 

Í two przy Kościele archikatsdralnyza; zagon OU, 


Franek choiał podejść ze świecą we wska- 
| zane miejsce, aby go przekonać, że się łudzi. 
— Nie ruszaj się! — zawołał grożale, chwy- 
tając go zm ramię, — tu stój, przy maile... Ge... 
nie dopuszuzaj !... 
| Odwrócii głowę do ściany i twarz do mt- 
yi przychnąj, aby me widzieć, (łłos mu wy- 
| hodzad z gardia załawiony, języz drżał w u- 
stach 1 piącał się między zębami, trudne go by- 
ło zrozumieć dobrze, gdy zacinając się beł- 
kotai: F 
— Po Go pani tu przychodzi ?.. niech pani 
sobie 1dzie ao Pawis.. tam.. na drugą stronę... 
ale nie do mnie... Gu to jest?... po nocy woho- 
dzió do zamkalętego pokoju... przez ukav.. ja 
będę krzyczał... będę... krzy... Krzy... CZał... 
Ciensim, słabyju, wystłonym jakiiuś dy- 
szkaniew, który przypomiuał płacz dziecka, £A- 
czął wołąć : n 
— Franek!,. uio dajl.. nie daj!... 


jjuż nie biegły dalej, leug jęly przewalsó eig ' 


nCesarz — oesarz“ — słychaó szepty. 
Wszyscy mają na usiach to słowo... „Waet Go 
zobaczymy" — naraz się odzywa rzewnym ií 


Jako 1 głosem jakiś wiekowy Polonus w czarnej ka- | 
po lewej stronie: szkoły ludowa męskie imienia | 


pocie, wa wzorzystym pasie, z bukieoikiem | 
kwiatów na piers. „Czy jeno naprawdę przy | 
jedzie?“ — pyta iuż obok prostą kobiecina, 
podnosząc zapracowaną dłoń do wilgotnych i 
oozu. A tuż obok niej podskakaja dziewczątko i 
i szuzabiucze: „Przyjedzie... przyjedzie.“ | 


Niestety, zaczyna się ohmatzyć. Ciemos i 


i Í chmury 0 krawędziach zwisłych, strząpiastych, i 
: W ulicy Marszałkowskiej po pra-; 
wej stronie: szkołą, wydźwstowa im. królowej, padig nsd miastem. Zrywa się wiatr gwałto- | 


wysuwają z za dworca kolejowego i szybko ! 


way i szarpie Ghorągwiami. Tium patrzy naj 
te zwiastuny deszczu 1 takżu się chmarzy, za-; 
cina Usta, Als nagle wiatr neichi, niebo się: 
trochę wypogodziło. I po chwili znowu wi- 
cher zadleciai, zaowu nadciągnęły chmuty, a: 
nad miastem, jakby do jakiegoś suawały or- 
dynku, a potem zawisły nisruchomą oponą. 
Dołem ciągle wiatr to cichnie tv znowu sil- | 
niejszy się zcywa. Pożóikłe liscie bujają w po-| 
wietrza. Doszoz wisi nad nami, ale jeszcze nie | 
pada. Czy nie spadaie» Nie, wiaśnie się wy- | 
pogodził. 

Naraz rykunęło działo ua cytadeii. Po | 
niem drugie, Zeus.. Ojezwały się dzwony | 
i razem Z arQalaini uiworzyły jakąs marso wę 
pieśń radości, huczącą nad miastem. 

Wśród niezliczone} rzeszy zapanował 
ruch guorączkowy, tłum się poruszył jak ian 
kłosów kołysany wiatrem, wszyscy się wyprę- 
Żali, stawali na palcach, siłoszyli się w zbitą 
ścianę po obu stronach ulic. A. z wież wszyst- 
kisa kościołów i cerkwi wciąż brzmiały dzwony 
1 ziały się w jeden harmoiujny tod, kory piy- 
nęc z falą powietrza głosil naokol, iż stary 
gród Lwa i Daniła święci dzień wielki. dzień 
radośvi, dzień tcyumfu. 

Tyiczasem ua dwvczeć Wpadli cesarski 
pociąg 1 zatczymał się tuź przed kompang ho- 
uorowę 3U palku piechoty, Muzyką zagrała 
hymn oe.arski. Wyszsdł z wagonu Uesarz, p. 
Namie nik, który napizeciw Monarchy wyje- 
chal do HBzezowa, adjutaut jea. hr. Paar, i 
rasztą inonarszej Swity, Casarz lekkim i elasty- 


~ oeae 


l kącą suchość, w piersiach go gniotło. 


Jączał i skarżył sią Frankowi, gdy go na , 


, chwilę opaszozały przywidzenia obłęda. 

— Robaka poikuąłeiu — mówił do niego, 
| starając się z trudnością być zrozamiałym — 
robnta.. ToZumiesz r... 1 teraz mi Się iu, O, tn... 
ulęgło robaków tyie, cała kupa... 

— A zkądźże się ten robak wziął?... 

— Z kurzu.. mólo.. móle w tych tam... 

Nie mógi -sobie przypomiueć wyrazu od- 
powiedniego; palcem pokazał na skrytkę 
W SCIANIO, 

Fanusmagoryu opilcza z chwilową przy- 
tombością umysłu mięszała się w jego mózgu, 
pod wpływem aixohoiu rozstrojonym. 

Nie chciał się dać zaprowadzić do łÓŻA%, 
wyrywał ramię i odurącai Franka od siebie, 
beiŁocąG wyrazy wywsanue w połowie; przysta= 
wał ou kruk, jaby myśli zbierając i przypatry” 
wał się mu badawczo, powiarzając: 


Józef I niesh żyje! (Obacni wznieśli z zapałem 
trzykrotuy okrzyw : niech żyje!) 

Po mowie marszałka adjulant cesarski 
podał Monarsze pajier, z którego Cesarz od- 
mzytai następującą odpowiedź : 

Die Woraluhertng trener Erczebenheit, der 
Sie souben In Natneu det gesuwmten Bovól- 
kerung des Landes Auadrusk gegoben, nehme 
iok gerne uud mit Freude entgegen, 

l-h babe bereits durok meinen Brader 
Kunitnias erhalten, vuu weloh’ bocherwiiuschten 
Aufschwange des Gowerbes und der Iudastrie 


| Lure Ausstellauvg unvsrkenaabare Beweise bie- 


te; eu mrd Mir suar Batriadigacg gsreichen 
Mioh vou diesen Fortsziniitten nunraehr s»lbsù 
überzeugen zu khóauen. Seien Sie versichert, 
dass es mela niabiassiges Strebea bleibt, pen 
eintrashiigen Wevteifar dec dieses Land be- 
wohneuden Htamme aut diesem fciedlichen 
Gebiete bestens zu iócdern. 

(Źwpewnienie wiernej 
wyraz dele! książe imieniem 
przyjmuję ohętnia 1 z radością. i 

Od brata Mego już dowiedzialem się, jak 
wielce pożądane rezalisty rozwoju przemysło- 
wego przedstawia wassa Wystawa, bo też ja- 
stem wieloa zadowuiuny, iż będę mógi naooznie 
przekonać się o tych postępach. Bądźcie prza- 
konani, że Mojem Mieusthnuen staraniem 
będzie popierać jak uajgorliwiej zgudaa wapól- 
nawodniviwo Rzozepów Żiaj ton zzmiesztują- 
cych na tem pokojowam polu pracy). 

Gdy przebszimiały ostatnie słowa Mo- 
narohy zebrani na psionia gościa wznieśli 
znów dlugi a gromki okrzyk: „Niesn żyje!” 
Cesarz zamieuił kilka słów z ks.ęsiem Mar- 
szałkiem, masiępnie zwrócił się du ks. Saptehy 
i rozmawiali z aim przez kilka miaut, dalej 
rozmawiał z posłom na dwvize rumuńskim he: 
(rołuchowskiu, hr. Lewiokim Siemieńskim 
wiceprezydentem  Lidiem i szefem sekcyjnym 
w minisieryum oświaty Ratnerem. Przeszodi 
tekże wzdłuż całego ironta ustawionych sze- 
regiem depuiscyi Rad powistowych i miast, 
gdzie go wiiano radośnymi okrzykami. 

Następnie przeszedł Mońarcha przez prze- 
ślicznie udekoronowaną selg klasy drugiej i 


nlegiośoi, którego 
ludności kraju, 


od siebie. 

Chwilami go poznawał i pytał: 

— Co tu robisz... czemu nie idziesz spać? 

Tak trwało do samego świtu. Nad ra- 
nem, wyczerpany z sił, runął na ziemię pod 
soaua, głowę zwiesił, ręce bezwładnie mu o- 
padiy, oozy zamknął i w sianie nieprzyto- 
mnuym, nie mogąc jeduak usnąć, siedziać nieru- 
obomy na podłodze. ; 

Od czasu do czasu gwałtowny dreszoz nim 
wstrząsnął, oacąo go z tej drzemki. 

(Przez szczeliny w okiennicash dzień ooraz 
jaśniejszy przedzierał się do wnętrza pokoju ; 
w liohiarzu na stole dopalała się swieca, na 
łóżau osowiały, nieisyspany, zmęczony siedział 
Franek i ziewśł raz po raz 

Zie dworu dochodziło pianie kogutów i ci- 
chy s deszozn, który z samego rana rażyć 
mACZĄŁ. > 


Zaunosiło się na długą słotę. 


że mięso i i } się, iż |pie dam... To nie jal.. proszę mi dać pokój, | — Toż pana trzymam przecie — uszakajął | — Coś pan za jeden”... ja pana nie znam! Nad ziemią wisiało niebo, jak mokra płachta, 
3 Mięso przyrządzać każe i zarzekał się, 14| | mni O t - dza s | zed + J * za: SK ) 7 : 4 
nio więcej w domu do ust nie weżmie, bo go GA RÓG" dka w moim wiasnym | go obiopuk, któremu te majsczenia zaczęiy się Poiem go nagle znowu opadały widzenia; | szare, brudne, ociewające kroplami wody ; słoń 


trują 

Tej nooy atak był silniej iż kiedy- 
Wt oy ata ył silniejszy ni y 
-We śnie dostał tak silnego uderzenia 
1 do mózgu, że z łóżka spadł i na podło- 
dze Tozciąguięty, rzucał się w konwulsyjnych 
drgawkąch, z pianą ma ustach, z oczyma blg" 

emi. 


brw 


Franek z zapaloną świecą stał nad nim 
i przyglądał mu się więcej z ciekawością 
lgdziwieniem, aniżeli ze współozuciem; nie 
Wiedział w pierwszej chwili, co począć, jak 
sobie radzić. 


Frankowi ta scena wydawała sią na pół 
straszną, na pół zubewną; ulójiaczył sobie, że 
pan jego zbudził się niewytrzeźwiony i jeszoze 
bredzi po pijazemu. 

— Nieohże pan po nocy awastas nie robi, — 
perswadować mu zaczął, — przecież tū RIEOgo 
nie ma, tylao ja, Fianek. 

— Jest!. — przerwał mu, nie Odry wająd 
wzroku od miejsca, w którem rozzorączkOowaia 
wyobraźnia ukazywała mu w napadzie Opilcze- 
go obłędu jakieś widmo, widzialne tylko dla 


j jakos podajreaue wydawać 1 tO Sam-Na-semi z 
ozdowiekiein, gudującym od rzeczy, przestawą- 
ło być zabawne, 

— Poszła jaż? — odezwał się po chwi- 
lowym, przestanku eliczysta— poszła? zobacz.. 

| „ Chłopak uznał, że najlepiej będzie teraz 

| przytwkiwać wszystziemu. 

„T A jakże... już jej niema... O, ani sladu po 
niej nie ostalo, Niech pan wróci do łóżka, niech 
się pau położy. Panu tsk nogi dygoczą. 

Muikoiuj spiekiy, wyschnięty język z ust 
wysuwał, na migi „okazywał, ze mu się pić 


chwiejnyra krokiem, potykając się 1 EałamująG 
w kolanach, aviekał z kąta w kąt, potrącając 
wię o mebie i zasłaniając sobie vozy. 

Majaczył wieusiannie o Matce Boskiej, — 
która za mia ohodzi i następuje na niegy i 
grozi mu... | 

Fianek zaledwie mógł wyrozumieć z jego 
slów, śo mu się przewiduje kamienna A 
w ogrodzie postawiona, którą przyszła rozmiaż- 


;|dźyć i przywalić go swoim ciężarem. 


| Wadaeuie jej prześlądoweło umysć alko- 
holika. 


ca ani skrawek nie przeglądał przez tę oponę 
ruzciągniętą aż po najdalszy widnokrąg, deszcz 
zdawał się wsiąkać w atmosferę i ozymł ją Wil- 
gotną, ciężką. 

Drzewu, świeżym liściem okryte « stały 
zmoczons, jakby drżące od ohłoda 1 posmatnia- 
łe, na gałęziach ich siedziały skuloue ptaki zna: 
strzęp onem pierzem, odęte, nadąsane jakieś i 
zadawane nad niepogodą, której nia wczoraj 
jeszcze nie zapowiadało. 

Woń wilgotnej surowizny dobywała się 
ze spulohnionej ziemi i więła od ogrodu w o- 


1 jego oszu. — Jest... jest, 01... stoi l. chce. lięce mu drżały, a palce, jakby w sta- „Czepiał się łóżka, stołu, krzeseł, — chciał | kna dworu, które Franek, dla przewietrzenia 
Nie widział go nigdy jeszcze w takim| — Kto? gdzie? „ | aoh poiamane, tuwzęsiy sių przy kaźdem po- | wleźć w komin, aby schować się przed „ią pa- | otwierał. ST : 
stanie — Matka Boska.. Matka Boską. tu, przede= | ruszeniu. , | A |. /|aią* 1 wodził za sobą chłopca, Zestąwiając się <Qiąg dalany naw qpi). 
2 z Ory pan zwaąryował ? — pytal go tylko mną. LA dwa kroki. 4 WudwośCly przeły Kal, W gardle czuć pió- ¿uim 1 Lię pozwalnjąc ma odejść ani DA krok; 


wsiadłszy do powozn z p. Namiestnikiem, od- 
jechał do pałacn Namiestnikowskiego. 

Tłamy publiczności wznosiły przez całą 
drogę na cześć Jego entuzyastyczne okrzyki. 

U bramy tryaumfslnej od stroay dworca gdzie 
na parpurowem tle jest biust Cesarza poniżej orzeł 
państwowy, 8 w górze napis: „W:tsj nem wi- 
taj miły gospadynie*, wyścielono ulicę czerwo- 
nym suknem. Lewy bok bramy przezuaczony 
do przejazdu dla Cesarza pozostawiono otwo- 
rem, a prawy zamkniąto granstowem suknem. 
Zaledwo powitania na dworcu się skończyły, 
podążyli ku tryumfalnej bramie naczelnicy stra- 
ży honorowej w pierwszym powozie, w drugim 
prezydent miasta p. Edmund Mochnaski. który 
koło bramy wysiadł i stanął na czele Rady 
miejskiej. Klucze miejskie dzierżył radny dr. 
Dulęba. 

Poduszka, na której ona spoczywały, zro- 
biona z purpurowego aksamitu, suto złotem 
wyszywana. Pa rogach widuieją cztary orły 
polskie prześlicznaj roboty, boki otacza złote 
wyszywania w lisoie dębowe. Same klucza sre- 
brne cyzelowaae w stylu renesansowym, zwią- 
zane srebrnym sznurem, tax ułożone były na 


wspomnieliśmy, do Namiestnikowskiego pala- 


cu. Szereg powozów otwierał naczelnik straży 
ochotniczej delegat Michalski z Gretritzem, obaj 
w pięknych strojach polskich, za nimi p. prezy- 
dent Mochnączi i wiceprezydent Marchwicki 
w gslowym powozie, dalej Cesarz z p. Namie- 
stnikiem, ministrowie i powozy innych dygni- 
tarzów. Naliczyliśmy 78 powozów. Publi- 
czność witała Cesarza gromkimi okrzykami. 
Panie powiewały chustkami, panowie kapelu- 
szami, z setek tysięcy piersi wzlatywał okrzyk 
„Niech żyje, niech żyje, vivat!“ Okrzyk ten 
leciał coraz dalej i dalej, brzmiał coraz do- 
nośnisj, wstrząsał murami i zdawało się, że 
dom podaje go domowi, drzewo drzswu i że 
popłynie on daleko, daleko, aż po szczyty 
Karpat, aż za kordony.. i wszędzie wnet się 
odezwie — tu — bliżej —radośnym okrzykiem, 
tam — dalej — siohem błogosławieństwem, co 
się wydobęłzie zə zbolałej piersi, błogosłą- 
wieństwem opiekunowi naszemu. 
(Przyjęcia w Pałacu.) 

Po krótkim wypoczynku począł Monarcha 
udzielać uroczystych posłuchań, 

Pierwti przedstawili mu się dostojnioy 


|| ma ng nm merae M 3 A A KZ A AJ | AZ EZ 


poduszce, że tworzyły przekątuię. Klucze te od | dworu i szlachta z ks. Marszałkiem Sanguszką 
dawien dawna przechowywana w archiwum | na czsle. W imisvin zebranych przemówił do 


miejskiem, ongiś istotnia zrobione były do czte- 


Monarchy ko. Marszałek jak następuje: 


EE r AEO A w 


Cesarz odpowiedział : , Elżbiety, Konarskiego, kolei państwowej i 
„Z żywą radością widzą się po dłuższej, ewangelickie; po lewej te same szkoły męskie, 
przerwie znowu w pośród wąs, w stolicy kraju, | kapela szkoły im. św. Anny i Bratnia pomoo 
o którego wiernem przywiązaniu do Mnie i do | słachaczy politechniki. 
Mego domu jestem zarówno przekonany, jak i W ulicy Zyblikiewicza po prawej 
wy wszyscy Panowie możecie byó przeświąd- | stronie: szkoły ludowe żeńskie im. Maryi Ma- 
ozeni, iż kraju tego rozwój i postęp na wszyst: | gdaleny, św. Marcina, św. Antoniego, Mickie- 
kich polach państwowego życia aż do pożąda-| wicza, Piramowicza, Staszica; po lewej stronie 
nego celu, jest i będzie przedmiotem Mojej nie- : ta same szkoły męskie. 
ustannej troskliwości. Z zadowolnieniem wyra- W ulicy św. Zofii po prawej stronie: 
żam wam moje uznanie za to, iż w poczuciu | szkoły ludowe żeńskie im. Cząokiego, I i II-ga 
obowiązków i w silnej woli, w zdrowych za- | izraelicka, im. Szęszkiawicza, św. Zofii i za- 
sadach i w rozumnem R rozstropnem postępo- i kłady sierot; po lewej te same szkoły męskie, 
waniu szukaliśsie i zna!eźli środki do obfitego i kapela izraelickiego zakładu sierot i korpus 
w rezultaty dalszego prowadzenia rozpoczętego ; weteranów wojskowych z kapelą naprzeciw 
dzieła. | szkoly świętej Zofii łukiem ku ulicy Ponia- 
„W nisząchwianem przekonaniu, iż kra- ; towskiego. 
jowi temu to tylko na korzyść wyjšó może i W ulicy Józefa Poniatowskiego 
z przeznaczeniem jego da się pogodzić, co o-4 po prawej stronie: wszystkie korporacye reko- 
gólnym interesom państwowym i położeniu po- | dzielnicze ze sztaudarami i kapelą oraz publi- 
litysznemu Monarchii odpowiada, znajdziecić | ozność do bramy wystawowej; po lewej stro- 
Panowie w każdsj chwili nietylko -włeściwą | nie publiczność. 
drogę do dalszego postępowania, lecz także Przejeżdżającego Cesarza ludność witała 
uspokojenie i zadowolnienie sumienia. pełnymi zapału, radosnymi okrzykami. 
„Złożyliście Paaowie dowód, iż uwzglę- Tu przerywamy opis, aby nie spóźnić 
dnienie narodowych właściwości i uszanowa- | numeru. Dodajemy tylko jeszcze, że po drodze 


rownika szkoły fachowej w Stanisławowie, z panną 
| Zofią Kancewiczówną odbędzie Bię w T rnowie dnia 
15 b. m. 

Konkurs literacki. Redakcya Małego Światka, 
i pisma dla dziesi i młodzieży, rozpisała konkurs na 
pięć obrazków z dziecięcych lub młodzieńczych lat 
znakomitych ladzi, Obrazki te mają być krótkie, 
j aby wszystkie m EM przekraczały A e 
jednego arkceza druka. Bahatsrami opowiadań mo- 
Pi być tylko Polacy lub Polki, Prac Za opatrzone 
| godłam wraz z kopertami, kryjącemi nazwisk 
antora nadsyłać pod adresem: Radakcya Małeg 
Świadka we Lwowie, plac Maayacki 1. 10 do kcń. 
ca listopada. Praca uznana za najlepszą uzyska na- 
grodą 50 zi. 

Wielki bieg myśliwski 3 pułku ułanów obro- 
ny Krajowej. Pięcne zatończanie tegorocznych ówi- 
czeń 3 pułku ułanów obrosy krajowej tworzyły 

dwa biegi myśliwskie duia 4 września w Samborze, 
jw któcych tak czynni, jako teź rezerwowi oficerowie 
Í brali udział, Przy pierwszym biegu, prowadzonym 
przez rotmistrzą Hofaaasga, ot'zymał nadporucznik 
Bimmer pierwszą negrodę, podporucznik Meixner 
| druga ; przy drugm biegu, prowadzonym przez 
rotmistrza Zawadzkiego, pierwszą nagrodę otrzymał 
| nadporucznik Ostaszexski, drugą porucznik Sietnieki, 


nie histcrycznych tradycyi tylko jeszcze zacie-j od granicy Galioyi wszystkie dworoe kolejowe į Pomimo, że pułk ten odbywał w ostatnich 8 dniach 


-| šnily węzeł pomiędzy państwem a krajem. 


były przystrojonse odświętnie, — a uroczyście | forsowre ćwiczenia w obrębie 10 korpusa koło 


„Spokojnie przeto spoglądam w przy- 
szłość, w którą i wy powinniście spoglądać z 
ufnością w Moje Kełne życzliwości zamiary i 
w serdeczne poparcie ze strony Msgo Rząda.* 

Po przedstawicielach urzędów autonomi- 

joznych przedstawili się: komitet wystawy 
ks. Adamem Sapiehą, prezydent m 
Mochnaocki z Radą miejską, szefowie 


rach bram miasta i zawsze służyły jako ozna- „Najjaćniejszy Panie! Dygnitarze dworsoy 
ka zwierzchnictwa nad miastem. , jl reprezentanci selachty kraju tego składają 

Przy bramie tryumfalnej zatrzymał się ju stóp Waszej Ceserskiej Mości wyrazy swego 
powóz w którym jephai Cesarz z p. namiestai- | przywiązania i wierności dle uświęconej Oso- 
kiem hr. Kazimierzem Badenim. Cesarz raźno ; by ukochanego Moaącchy «i najwyższej Dy- 
jak młodzieniec wyskoczył z powozu z uprzej- nastyi. ` 
mym, rozrzewnionym niemel ušmischem  dzię: | „Dawniej była ta szlachta siłą zbrojną va- | z prezesem 
kując naskół Radzie miejskiej i pabliczaości | rodu i przelewująs swą krew zs wiarę i Oj- | Lwowa p. 
za gromkie okrzyki: „Niech żyje!“ Rada | czyznę, była przedmurzem cywilizacyi chrze: | oddzi 3 7 Í ię 
miejską kołem stanęła na purpurowym dy- | soijańsuiaj. Dziś, choć czasy się zmieniły, ma | Jowej, krajowej Redy zdrowie, dyrektor poli- 
wanie, a wómwczes p. prezydent Mochnaski | jeszcze szlachtę racyę bytu w społeczeństwie, py Krzaczkowski, dyrektor poszt i telegra- 
otoczony gronem radnych, przemówił : jeśli przoduje wiernością dla Tronu i zasad, |fów p. Sefsrowicz.- dyrektor i zastępsa dyrekto- 

„Najjaśniajszy Panie, Najm:łościwszy Ce- | jaśli poczuciem obowiązku stara się przewyż: ira dyrskoyi ruchu kolei państwowych, naozslni- 
sarzu, Królu nasz! Szczęśiiwa to dla nasi peł- | szyć inne warstwy narodu, jeśli daje przykład | cy dyrekcyi domen, naczelnicy wyższego sądu 
na znaczenia chwila, gdy stopa Troja dotknę: | bezgranicznej ofiarności dis społeczeństwa, z | krajowego i karnego, oraz nadprokoratoryi pań- 
ła ziemi naszej i nastręczyła nsjwiərnisjszoj | którem ściśle złączona byó i x łona którego |Stwa, naczelnicy krajowej dyrekoyi skarbu i 
reprezentacyi m. Lwowa sposobności złożyć | ciągle odnawiać sią, w którem wreszcie uoza- | prokuratoryi skarbu, Wydziały izby adwokatów 
u stóp Twoich, Najjasuiejszy Panie, winny | biaó ma piękne tradycya przeszłości. Jest ouą |i notaryuszy, przełożeństwo kościoła ewangie- 
hołd i zapewnienia niezłomaej wierności na- | wtedy ogaiwem między dewnami i nowszemi | liokiego, rabtorowie uniwersytetów i szkoły po- 
szej dla najdostojniejszej dynastyi Twojej. czasy i zbawienuym regulatorem postępu. ' litechnioznej wraz %s3enatem akademickim, dy- 


witano monarchę w Rzeszowie , 
Gródku. 


KRONIKA 

KUL : 
Lwów 7 września. 

Jutro, pomimo uroczystego Święta, wydamy 


i pobysis Cesarza we Lwowie, 

Wydział medyczny. Dnia 9 bm, dokona Ce- 
sarz uroczystego otwarcia wydziałn medycznego 
wszechnicy lwowskiej, dla którego okazały gmach 
stangl przy ulicy Piekarskiej, niedaleko szpitala 
powszechnego. Gmach ten, zbudowaay przez znane- 
go architekta p. Lewińskiege, jast już prawie na 
nkończenin. Na frontonie mieści się wielki złocony 
napia: „Fizyołogia, Anatomia, Histologia“. Badynex 
jest jednopiętrowy, o dwóch skrzydłach i urządzony 
wsidług wszelkich wymagań nowoczesnego poztąpu 
naukowego. Z mnóstwa sal i gabinetów, które te- 


Przemyśla ij Przemyśla, konie były w pełnej sile, Świeże i naj- 


lepszej kondycy:, 

Konkursa. W okręgu stanisławowskim wa- 
| koje 86 posd nanczycielskich. W Boryni koło 
Turki wakaje posała lekarza okręgowego dla 21 


gmin okolicznych z ludnością 19.538 mieszkańców. 


Płaca 900 zł. 
Przyjaciel straży pożarnej ogłasza konkurs 


oddziałów Namiestuictwa, Rady szkolnej kra- | zwyczajny numer, aby nie opóźniąć wiadomości oj na rczrawkę p.t. „Co jest powodem, że pomneże- 


į nia liczby towarzystw strażackich w kraja postę- 
puje corez powclniej i co czynić należy, aby złemu 
zapobiedz? Rozprawki nadsyłać należy do 24 
w'zednia na ręce redaktora p. Antoniego Szczer- 
bowskiego w Jarosławin. Antor za najlepszą uzna- 
nej rozprawki, otrzyma-.w upomiaku ozdobną szpadę 
Strzżacką. W skład komisyi oceniajacej Wartość 
rozprawki wejdą naczelnicy ochotniczych stowarzy- 
szeń strażackich. Przy ocenianiu wartcści nadesła- 
nych rozprawer, komisya uwzględniać będzie wię- 
cej (res jak wariość literacka, - 

Wiec kandydatów adwokatury. Komitet or- 


Przyjm Najjsśniejszy Pania naszą najżywszą | „Taką szlachta być rowinna i taką być |rekcya szkoły weterynaryi, dyrekoys szkół śro- 
z giębi wdsięcznych ssro płynącą podziąką za ; może, jeśli sobie bierze za przykład Najdostoj- 
tyle łask, które z Twej ręki na nas spłynąły | niejszą Osobę swego Casarza i Króla, który 
na pożytek dla naszego Darodu i ns chwałę | w dłogie lata niech żyje!“ 
dla Twego pełnego sławy imienia. Przyjm Wszyscy trzykrotnie powtórzyli ten o- 
klucze tego grodu jako znamię, że zdobyłeś | krzyk z niewymownym zapałem. 
i pcdbiłeś nasze serca Twoją łaską Monarszą Cesarz odpowiedział : 
i miłością bez granio, Twoją niezrównaną ży- „Serdeczne powitanie wasze, zapewnienie 
Gzliwością dla narodu naszego. Oby Bóg, | wierności i lojalności przyjmuję ze szczególnem 
który berło asd tronami dzierży, wysłuchał | zadowcleniem. 
naszych codziennych modłów, oby Waszą Ce- „Nie poraz pierwrzy widzę szlachtę tego 
Sarszą i Królewską Mość jeszeza w długie lata | kraju zgromadzoną w około Mojej Osoby. Praw- 
zachować, strzedz i ochranizć raczył. dziwą radością napełnia Mię zwyczaj, który 
„Najjaśniejszy Pen niech żyje! || i już atal się tradycyą, iż szlschta przy wszy- 
Zaledwo uciszyły sią okrzyki, jakie zno- j stkich ważniejszych okolicznościach czy to tu- 
wu po mowie p. Moohnackiego zagrzmiały, z4- | taj, czy też w stolicy państwa pospiesza, by 
brał głos Cesarz i dobiinym, wyrsżaym gło-; w około Mnie się zgromadzić, 
sem z rękopisu, który mu podał p. Namiestnik „Powołując się na swa obowiązki i pracę 
odczytał na powitenie ze strony miasta nastę- ! dzialoną po równi z całym narodem, szlachta 
pującą odpowiedź : i d | zwykła stawać w pierwszym szeregu przy roz- 
Mit Bafriedigung nehme Ich die Haldi- | wiązywanin zadań przypadających dynastyi, 
gung und erneuerie Versicherung der Anhang- | państwu i krajowi, a takie przewodniczenie 
lichkeit Meiner treuen Lendeskauptstadt Lem-! w dawaniu dobrego przykładu sprawia Mi ży- 
berg an Mich und Mein Haus entgegen. Die; we zadowolciewie i umasnią Mnia w przakona- 
Bemühungen dər Stadt zur Fórderung sowokl | niu, że Tron zawsze w szlachcie galicyjskiej 
der eigonea als such der Landesinteressen habs: zasjdzie silną podporę, oraz, że na potwierdze- 
Ich mit Aufmerksamkeit verfolgt, uud es wird | nie przed chwilą wyrażonych oczu w-keżdem 
Mich frensn, bei Beziehtigang der Anetalten | położenia liczyć mogz*. 
Mich von den Erfoigan zu uterzeugen, welche Dalej przedstawili się Monarsze reprezen- 
insbesondsre auf cəm Gebiete der Unterrichts- | tanci duchowieństwa pod wodzą Arcybiskupów, 
wosens uad der entsprechenden Unterbringung | z którymi Cesarz rozmawiał nader uprzejmie, 
Msiner Truppen erzielt worden sind. z serdecznym usmiechem na dobrej twarzy. 
(Z zadowclnieniem przyjwuję hołd i po- | Potera przedstawił się korpus oficerski z ko- 
nowre zapownienie przywiązania Mojego wier-' menderującym ke. Wiadischgraetzem na czele, 
nego stołecznego miasta Lwowa dla Mnie i Me: | wreszcie znowu Marszałok ka, Sanguszko na 
go domu. Usiłowazia miasta celem popierania czele Wydziała krajowego, prezesów i delega- 
oraz dalegatów 30 


zarówno własnych interesów, jak i krajowych, ! tów Bad powiatowysh, 


ślelziłem uważnie, to taż cieszyć Mnie będzie, | większych miast Galicyr. 


ża zwiedzając zakłady, będa mógł przekonać 
się o rezultatach, jakie osiągnięto, osobliwie w 
dziedzinie szkolnictwa i co do odpowiedniego 


| W imieniu tej deputaoyi tak przemówił 
| ks. Sanguszko : 
„Najjaśniejszy Panie! Wydział krajowy gą- 


rozkwaterowania moich wojsk). . | licyjski, delegacye wszystkich Rad powiatowych 

Następnie p. namiestnik przedstawił Ce-, kraju i burmistrza 30 miast Galicyi przycho- 
sarzowi prezydenta miasta p. Mochnacziego, dzą do Waszej Cssarskiej Mości, by złożyć u 
wiceprezydenta dr. Marchwickiego, radnago jstóp Tronu hołd wiernopoddańczy, wyrazy 
miejskiego dr. Antoniego Małeckiego, a wre: swych uczuć przywiązania dla Najdostojniej- 
szoie członka Towarzystwa strzeleckiego i Ra-,ezej Osoby Waszej Cesarskiej Mości i dla Naj- 


dy miasta Krekows p. Armółowieza. Dla ka- | wyższej Dynastyij, 


żdego z nich miał Cessrz kilka słów miłych, Í 


poczem wraz z p. Namies nikiem wsiadł znowu 
do powozu i odjechał do Namiestniotwa. 

Teraz dłagim szeregiem wyaypały się 
z przed dworca inne powozy. Jechała więc je- 
neralicya, potem ministrowie : Winudischgraetz, 
Wurmbrand, Medayski, Bacquehem, Jaworski i 


„Wiemy, iż zawdzięczamy przeważnie Twej 
Monarszej łaskawości ten ustrój antonomiozny, 
który przyczyżił się do postępu w kraju, do 


ści, jak i warstwy społeczne do siebie. 
„To też wszysay pragnęli Waszą Cesarską 
Mość powitaó, chcć mił» część tylko dostępuje 


Falkenhayn; prezes Kołs polskiego p. Zaleski, : tego szczęścia. 


wiceprezydent Izby posłów p. Dawid Abraha- | 


„W?zyscy też wznosimy z zapałem okrzyk: 


mowioz, ks. Lubomirski, ke. Pioiński, br. Ro-| Cesarz Franoiszek Józef I, niech żyje! 


man i Audrzej Potoccy i niezliczony szersg 
innych. 


(Okrzyk tən powtórzyli wszyscy trzykro- 
tnie. W jego brzmieniu czuć było, że idzie 


jego dojrzałości i który zbliżył tak narodowo- | torów i subjektówiwudjowydh i direatówarsy- 


Stąd ruszył Cesarz ulicami, które wyżej | prosto z serca). 
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duich, seminaryów nauczycielskich i peństwo- 
wej szkoły przemysłowej, Izba handiowa prze- 
mysłowa lwowska, galicyjskie Towarzystwo go- 
spodarskie, gel. Tow. leśne, zarząd Stowarzy- 
szenia ochotniczych straży pożarnych pod prze- 
wodniotwem ks. Adama Sapiehy, przełożeńst wo 
lwowskiej izraelickiej gminy wyznaniowej. 

Poczem Cesarz udał się do swych po- 
kojów. 

A. tymczasem przed pałacem różnobarwny 
tlam utkwił w miejscu i z niego się nie ru- 
szał, wpatrując sią w te mury, za którymi był 
Monarcha. Raz po raz wyrywały się z tego 
tłumu okrzyki i wnet podchwytywane przez 
wszystkich, brzmiały coraz głośniej, coraz da- 
lej leciały. 

Na wszystkich głównych ulicach panaje 
rach nażzwyczajny. Ta i ówdsie widać gro- 
madki, nucące jakąś piosnkę na nutę krako- 
wiaka lub kujawiaka. 

(Wyjazd na wystawę.) 

O godzinie 4tej popołudniu udał się Ca- 
sarz na plac wystawy. Po obu stronach drogi 
od pałacu Namiestnikowskiego aż do wystawy, 
utworzyły szpaler instytuoye , stowarzyszenia, 
zakłady itd. w 'ępującym porządku : : 

W ulicy Ozarneckiego po prawej 
stronie: seminaryum nauczycielskie żsńskie, 
zakłąd Sióstr Miłosierdzia pod wezwaniem św. 
Kazimierza, Tow. kupoów i młodzieży handlo- 


raz jeszcze nia są wykońszone, szczególną uwagę | ganizacyjny tego wiecu; który odbędzie się 6 i 7 
zwraca „teatr anatomiczny *, wiele sala do demon- | paź lzierniks, ukonstytuował się jsk następuje: 
stracyi anatomicznych Droga wielka sala, przezna- | Przewodnicząty -dr. Stanisław  Dobiecki, zastępca 
czona do wykładów ogólnych, przybiera obecnie | przewodniczącego dr. Bronisław Michalewski, sekre- 
odświętną ezatę, poniawaź tam właśnie Cesarz do- | tarze dr. Włodzimierz Mochnacki i dr. Mojżesz Al- 
kona otwarcia fakaltetn. W sali tej, ubranej kwia- | lerhand, skarbnik dr. Augast Ploder, zastę>cą Lo- 
tami i dywanami, wzaosi Bię wspaniały tron Cesar- |szsk Cyga. W skład komiteta wchodzą : dr. Bilik, 
ski pod pyszną draperyą z ponsowego aksamitu, A | dr. Borysiewies, dr. Baresz, dr. Chiger, dr. Czeka- 
na ścianach są portrety Najj. Pana, oraz cesarza | luk, dr. Głodlewaki, dr. Kitay, dr, Petruszewicz, 
Józefa II i Franciszka I. Po przermowach ministra | dr, Bzafrański, dr. Szuchiewicz, dr. Witkowski i dr. 
oświaty, rektora dr. Uwiklińskiego i odpowiedzi | Wojna. Komitet podzielił się na komisye: redakcyj- 
Nejj. Pana, odbędzie Najj. Pan przegląd budynku, | ną, referatową, statutową i ekonomiczaą. Wiec ten 
poczem pod tablicą pamiątkową dokona wmurowa |! słasznie zainterezował sfery prawnicze, a ponieważ 
nia aktn fandacyjnego. Nepis na tablicy pamiątko- |liczba kandydatów w Gali:yi, na Bukowinie i Szlą- 
wej opiewa : „Za miłościwego panowania Najj.śniej- | sku dochodzi do poważnej liczby 600, przeto wiec 
szego Cesarza i Króla Franciszka Józefa I, Wiel- | będzie prawdopodobnie licznym, 
kodusznego Odnowiciela  wydziała medycznego, Poświęcenie szkoły. Z powiata ropczyckiego 
gmach ten wzniesiony został MDOCCXGIV*. nam piszą: Dnia 1 bm. po solennem nabożeństwie 
Pan Konopka, znapy deklamator, po 4-mie- ; w kościele parafialnym w Bareźnicy, w pow. rop- 
sięcznej podróży artystycznej w Wielxopolsze, Fru- | czyckim, odbyło się poświęcenie nowej szkoły ludo- 
sach, Berlinie, Dreżote, Lipska, Copotach i innych | wej w Pustkowie.. Aktu uroczystego poświęcenia 
miastach w Prusach, wrócił do kraju. P. Konopka ; dopełnił miejscowy proboszcz ks. Wroniewski, po- 
objedzie jeszcze niektóre miasta galicyjskie, a 1 | czem przemówił do licznie zgromadzonych włościan 
listopada przenosi swoją szkołę deklamacyi i dra- ji iateligancyi, pomezając, w jakich warunkach szkoła 
maturgii z Krakowa do Liwowa. | prowadzi do tego, «by dziatwa, podobnie jak dzie- 
Pierwsza wystawa 'przemysłowa we Lwowie cię Jezus, wzrastała w mądrości i w łasce u Boga 
odbywała się od 20 czerwca do 21 lipca 1851 r. ti u ludzi. i 
Mieściła się w realności Wędrychowskich (gdzie | W końcu wyraził uznanie szczere dla para- 
dziś gmach sejmowy) i zawierała 650 okazów ręko- fian, którzy, ucz niezasobni, wznieśli dla dzieci swo- 
dzielniczych i przemysłowych, wystawionych przez ich budynak wygoday i trwały i podziękował 


wej; po lewej: szkoła wydziałowa żeńska im.;80 wystawców. Wyróżniały się w tej liczbio z w imioniu gminy hr. Bobrowskiej jakoteż spadko- 


król. Jadwigi i publiczność. 


produktów miejscowych wyroby stolarskie Macieja | biercom 4. p. Karoła hrabieżo Bobrowskiego za 


Na plaou Bernardyńskim po prą- | Bombińskiego, ślusarskie Henryka Arenda, jubiler- | bezinteresowna odstąpienie placu pod powyższe bu- 
wej stronie: Szkoła Banedyktynek ormiańskich | skie Michała Ostrowakiego, kotlarakie Karola Pietz- | dynki szkolńe. : 


i łacińskich; po lewej: gimnezynm piąte, pa- jscha, szewskie Jana Beanvale'a, rzeźbiarskie Pawła 


Tramwaj elektryczny kursuje w Kijowie od 


rafie św. Jura i osrkwi wołoskiej, oraz zamiej- | Eatelego, wreszcie prace kobiece z zakładu księżuy | 1 września, na razie jedaak tylko pięć wozów. 


c c a 0 


scowe parafia ruskie z bractwami, zakład głu: | Sapieżyny. Z innych wyrobów krajowych zaszazytaą 
choniemych i państwowa szkoła przemysłowa. | wzmiankę uzyskały: cukier rafinowany z fabryki 

Na placu Halickim po prawej stro-; tłamackiej Wertheimatesina, auzna łańcnokie Po- 
nie: gimnazyum Franciszka Józefa, szkoła real- tockiego, skóry z fabryki przemyślańskiej, wyroby 
na, stowarzyszenie „Skela“ łukiem ku ulicy szklane z fabryki mitkowskiej ks. Leona Bepiehy 
Akademickiej; po lewej Stronia: gimnazyum i wyroby k.szykarskie z Przemyśla. Urządzsnism 
niemieckie i ruskie. ng wystawy zajmowała się tutejsza izba handlowa, 

W ulicy Akademickiej po bra-' która wręcz namawiać musiała producentów do 
wej stronie: „Głwiązda”, „Zorya“, Tow. draka- | wzięcia udziała w wystawie. Równocześnie w tem 
rzy „Ognisko“, Bank hipoteczny, krak. Towarz. | samom miejscu odbywała się urządzona przoz gal. 


Kongres oryentalistów. W Genawie otwarto 
onegdaj międzynarodowy kongre: oryentalistów, 
Prezydent związku szwzjcarskiego Frey i prezydent 
rady stanu Richtrd powitali uczestników zjazdu, 
Na kongresie reprezentowanych jest 14 rząłów i 
94 uniwersytetów za wszystkich części Świata. 

Międzynarodowy kongres katolików. Istnie- 
jąse w Rzymie od kilku lat stowarzyszenie „Ordine 
degli Avvocati di San Pistro*, składające się z ka- 
tolików rozmaitych krajów, zwłaszcza Francyi i 


ubezpieczeń, gimnazynm IV i zakład św. Ła- 
zarza; polewej: „Harmonia“, seminaryum nan- 
ozycielskie męskie z polską szkołą ówiozeń, 
szkoła przemysłowa im. Barusteina, ruska szko 
ła ówiozań, stowarzyszsnie izraslickie buchhal- 


szenia żydowskie. F j 

Na placu Akademickim po pra- 
wej stronie : Tow. żydowskie, po lewej: stow. 
rygoryzantów i auskultantów w. m. „Alliance 
Israelite“, lwowska Izba kupieska, Czytelnia 
akademicka i Tow. akad Byt. A 

W ulicy św. Mikołaja po prawej stro- 
nie: Szkoły ludowe żeńskie im. św. Anny, św. 


Rn 


Towarzystwo gospodarcze druga z rzędu wystawa 
bydła i narzędzi gospodarczych. Po dwudniowych 
próba ch i oględzinach nastąpiło w dniu czwartego 
lipca losowanie bydła i rozdawanie nagród. Madate 
wówozag otrzymali: Antoni Kriegshabezr i Gwalbert 
Pawlizowski za bydło, ka. Adam Sapieha, Fran- 
ciszek Schuman i Jan Lipczyński za narzędzia 
rolnicze. 

Czterdziestogodzinna nabożeństwo. Jatro z 
okazyi czterdziestogodzinnego nabożeństwa odprawi 
sumą w Kościele 00. Karmelitów ks. arcybiskup 
Issakowicz. Kazania wygłoszą ka. Chęciński i ka. 
dr. Jaszowski. 

Slub. Ślub p. Eastąchego Merunowiczs, kie- 


Włoch, a występująca w imią praw Stolicy BW. 
postanowił» urządzić powszechny kongres w Pa- 
ryža, celem omówienia soraw Stolisy Św. bisknp 
z Grenokle, który jest honorowym prczisam sto- 
warzyszenia, ma przewodniczyć kongresowi. 

Wystawa toalai, czyli strojów, zarówao dam- 
skich, jak i męskich, ma hyć urządzoną niebawem 
w Londynie. Dzieaniki francuskie przedrwiwają tea 
projekt, mówiąs, iż Anglicy wzięli się nie do swo- 
jej rzeczy, bo na modash nic sią nie znają, a co 
do kobiet, nie ubierają się one nigdzie na świecie 
więcej bez gusta, jak w Anglii. Zdaje się, ża 
wchodzi tu wgrę tylko sprawa o nietykalność przy- 
wilejów Paryża w kwestyach mody. 
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WOJGIECH DZIEDUSZYCKI. 


ŚWIĘTY PTAK. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA. 
(Ciąg dalszy). 

— Nieco późno przyszłaś do tego postanowie- 
nia. A zatem, Amenemho, nie ma już co zwlekać, 
nie ma co powiększać własnej winy i niebezpie- 
czeństwa grożącego twojej rodzinie. Jutro pój- 
dziesz do Faraona i wyjawisz mu to wszystko, 
co wiesz. 

— Pójdę, — szepnął Amenemha ledwo dosły- 
szanym głosem, trąc czoło wychudłą ręką. 

— Nie pójdziesz sam. Ja pójdę z tobą, — za- 
wołała Hanna. — Ty się będziesz jąkał, jakbyś 
był winowajcą i lepiejby zaiste było, gdybyś nie 
szedł wcale. 

— I ja pójdę z wami, — wtrącił Har-Menke. 

— Lękasz się, żebym nie powiedziała wszyst- 
kiego, żebym mój biedny naród usiłowała zasło- 
nić przed pomstą. Nie bój się! Przestałam być 
Izraelitką, jestem Już tylko matką, której ser- 
ce pęka. AE 

I twarda Hanna Qata się przemódz uczuciu; 
zasłoniła oczy i milczała czas jakiś. Potem pod- 
niosła znów głowę i dodała: 

— Ale na tem nie dosyć! Lękam się, aby Acha- 
jowie nie gotowali za namową Elpinoi i Abibaala 
jakiego zamachu na nasze dziecko, W domu oblu- 
bienic Amuna. Trzeba tedy, aby Amento popro- 
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wadził zaraz nasze straże w pobliże klasztoru 
i tam strzegł Hesz-Akery. 

Hanna opowiedziała jeszcze to wszystko, cze- 
go się od ksieni dowiedziała i stało się wnet za- 
dość jej woli. 
także grozić domowi Amenemhy, pilniejszą było 
rzeczą strzedz głowy dziecka. Przywołano jeszcze 
Amentę, Hanna powiedziała mu jako to sama 
wszystko u Toka wybadała i jak zabroniła wier- 
nemu niewolnikowi, aby komu innemu nie po- 
wtórzył podsłuchanej rozmowy, powiedziała mu 
powody danego zakazu, a opowiedziawszy prze- 
bieg dni następnych, poleciła mu, aby zabrał z so- 
bą cały nieliczny zastęp podwładnych jemu żeł- 
nierzy i aby z nim poszedł wprost do domu oblu- 
bienic Amuna, aby się tam opowiedział ksieni 
i aby tam straż zaciągnął, Amenemha potwierdził 
rozkaz żony, a Amento zabrał się natychmiast do 
spełnienia otrzymanego polecenia. 

Zanim jednak w pochód ruszył, wpadł na 
chwilę do komnat Meri-Pachty i opowiedział jej 
wszystko. Stara niewiasta przeraziła się niemało 
opowiadaniem; uważała, że coś było niedobrego 
od czasu, jak Har-Menke przybył do Teb i do- 
myślała się potroszę, że głębokie zaniepokojenie, 
jakie się malowało na twarzy Amenemhy, było 
w związku z knowaniami Abibaala i Greczynki. 
Kiedy się teraz dowiedziała o całej grozie położe- 
nia, rozpłakała się rzewnie, załamując ręce. 

Ukoiwszy się, narzekała zrazu na brak zau- 
fania Amenemhy, który przed nią tak ważne spra- 
wy ukrywał. Wołała: 


Chociaż niebezpieczeństwo mogło _ 
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— (Ciężka zaiste jest dola samotnej, opuszczonej 
kobiety! Muszę przeklinać serce, które w moich 
piersiach bije, za to, że kocha jeszcze! Lepiejby 
było, aby kawał granitu nieczułego zajął u mnie 
miejsce serca. 

Potem jednak wróciły do niej myśli, do któ- 
rych od tak dawna przylgnęła i żegnając Amentę 
rzekła: 

— Bogowie błogosławią moim zamiarom. Zwią- 
zek, który się gotował z Setim, związek, przy 
którym byłoby przepadło szczęście Hesz-Akery 
wraz z pamięcią naszego rodu, rozerwali własną 
wszechmocną ręką, powołując Setiego na tron 
Egiptu. Teraz rodzice oddają Hesz-Akerę pod 
twoją opiekę. Jeszcze maluczko, a przeczuwam, 
że was połączą z sobą na wieki. Będziecie z sobą 
przebywać w spokoju, u straży grobu przodków. 

Meri-Pacht wypowiedziała te słowa z taką 
powagą, z taką pewnością siebie i w sposób tak 
uroczysty, że Amento ani słowem nie śmiał odpo- 
wiedzieć. A kiedy prowadził swoich ludzi do do- 
mu oblubienic Amuna, rozbrzmiewały jeszcze te 
słowa w jego duszy i zdawało mu się, że w nich 
była zawarta wyrocznia i że nieodwołalną było 
wolą bogów, aby przebywał do śmierci przy bo- 
ku Hesz-Akery, strzegąc odwiecznych trumien 
i aby wraz z nią był kiedyś w wielkim grobowcu 
jej przodków. Meri-Pacht wypowiedziała wróżbę 
miłośną, ale ubrała ją w jakiś całun i nadała jej 
grobowe pozory. Przepowiednia weselna brzmiała 
jak pieśń pogrzebowa, a jednak było w tej gro- 
bowej grozie coś dziwnie uroczo przemawiającego 
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do duszy Amenty. Wydawało mu się, że ktoś mu 
obwieścił, iż pójdzie niebawem w zagrobowe raje 
Ozyrysa, używać wiecznej rozkoszy i Światła wie- 
cznego. _ 

Mieszkańcy pałacu Amenemhy widzieli w no- 
cy dziwną łunę, rozjaśniającą całą stolicę od pło- 
mieni stosu Haka, a różne dziwne wieści o tem, 
że Seti zabił w pojedynku hetmana Azów i że 
potem zamieszkał wśród drużyny, która się w je- 
go ręce oddała, dochodziły ich uszu. Dla tych, 
którzy byli wtajemniczeni w dziwne sprawy dni 
ostatnich, nie mogło być wątpienia, że tu cho- 
dziło o spisek zaciężnych z Hebrajczykami. Seti 
zapobiegał dzielnie nieszczęściu grożącemu Egipto- 
wi, ale wynikało z tego, że Amenemha i Hanna 
nie opowiedzą nic nowego Faraonowi, że ich do- 
nos będzie spóźniony. A z tej pewności rodził się 
niepokój, czy nie wydadzą się winowajcami, kie- | 
dy staną przed majestatem z tak spóźnionem 
oskarzeniem? Na każdy sposób dodadzą mocy 
licznym wrogom, przebywającym w bezpośrednim ` 
pobliżu króla i będącym po części najbliższymi | 
jego serca. l 

Zaniepokojenie wzrosło, kiedy przybył posła- 
niec od Amenty donoszący, że zastęp barbarzyń- 
skich Azów zjawił się pod domem oblubienic 
Amuna oświadczając, że przybył z rozkazu Se- 
tiego bronić klasztoru przed jakimś możliwym na- 
padem Greków. 

(Ciąg dalszy sestąpi). 
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Bóstwo bogactwa. Dla charakterystyki na- 
rodu chińskiego nieobojętną zapewne będzie wia- 
domość, iż jednem z najwięcej czezonych bóstw 
chińskich jest „Bóstwo bogactwa". Przedstawiają 
je sobie na wizeruakach, jako starca © surowej mi- 
nie, który w prawej ręce trzyma wielki trzewik ze 
złosonej skóry, w lewej zaś grubą laskę żelazną. 
Bóstw» to miało po ziemi chodzić jako biedny 
rzemieśluik, który pilnością i oględnością doszedł 
do wielkiego bogactwa. Cześć dla niego datuje się 
od początku dynmastyi Czo około r. 1000 przed 
Chrystusem, ściślej zaś od panowania czwartego 
cesarza tej dynadtyi, Czan-Wanga, Czwarty dzień 
pierwszego miesiąca w roku bywa poświęcony uro- 
czystościom na oześć tego bóstwa. Każde niepo- 
wodzenia w interesach przypisują Cnihozycy jego 
niełasce. 

„Gaudeamus igitur“, słynns pieśń studencka, 
jak to obecnie wykryły badania Arnolda Willmere, 
była w roku 1781 zneleziona w Halli przez stu- 
denta Wilkelma Kindlebena w jakimś starym ręko- 
pisie z Magdeburga. 

teatra toczy mię obecnie w Anglii żywa 
polemika pomiędzy pastorem Newmann Hall a ka- 
nonikiem  anglikańskim  Shuttleworth. Pierwszy 
rzucił klątwę na teatra „będące rozsadnikiem ze- 
psncia i niemoralności*. Drugi, uczęszczający od 
lat dwudziestu stale do teatrów, twierdzi, że „strój 
baletnie (angielskich) jest powiawny, lekki a przy- 
zwoity i że aktorowie odgrywający role zdrajców 
i rozpustników, gą zazwyczaj wzorami cnoty w Ży- 
cin prywstnem*. Na to przeciwnik odpowiada : 
„Poesłanki zamieniane Ra snenie wzbudzają grze- 
szne namiętności u tych, którzy je otrzymują, ZA” 
równo, jak u tych, którzy ja dają“, Czcigodny 
kanonik Shuttieworth odpiera, ž9 pocałunki dwojga 
płci na scenie są do tego Stopnia fikcyjne, ża nie- 
którzy dyrektorowie teatrów ustanowili karę 2 szy- 
lingów 6 pensów, którą Ściągzją od aktorów i akto- 
rek, trzymejących się zbyt Ściśle wskazówek soena- 
rynsza, Polemika zaostrza się coraz bardziej na 
szpaltach pisma Review of the Chur. 

Życie ludzi długowiecznych. Włoski fizyolog 
Javali zapragnął zbadać, jacy ludzie i jakie piowa- 
dząc życie, dosięgają 100 lat wieku W tym celu 
ułożył sobie najpierw spis wszygtkich stuletzich 
Włochów. Z tej statystyki wynikło przedewazyst 
kiem, że częściej wą długowiecznymi kobiety, niż 
mężczyźni. Kobiet bowiem po sto i więcej lat li- 
czących znalazł Javali 247, a mężczyzn 188. Do 
nich wszystkich rozesłał on stosowny kwestyona» 
ryusz, a z odpowiedzi 56 dawało dostateczny mate- 
ryal do wniosków. Otóż pokazało się, że budowa 
ciała człowieks nie ma wpływu na dlugość życia. 
Czy ktoś jest tęgim, czy wątiym, prostym, czy po- 
chylonym, otyłym, czy chudym, czy ma dobre, czy 
złe zęby, pali albo nie, je dużo, lub mało, ZATÓ NO 
może mieć nadzieją dożycia stu lat. Natomiast, jak 
Się zdaje, nie mały wpływ wywiera sposób Żywie- 
nia się, a wegetaryanie mogą wzaczić tryumfalne 
okrzyki, bo z kwestyon.ryusza p. Javali wynika, 
że większość Btuletnich żywiła się niemal wyłącznie 
pokrmami roślinnymi, bardzo rzadko jadła mięso, 
albo nawet wcale go nie jadała, Co do ilości po- 
karmu, to wszyscy dlugowieczni jsdli dużo, cho 
skromnie przyrządzonych potraw, z wyjątkiem wina 
nie używając napojów wyskokowych. Z ubraniem 
trudniejsza była sprawa, zapytani jednak zeznali 
zgodnie, ż: się zawsza ciepło ubierali. Wszyscy 
wreszcie stuletni Star:y zeznali, że nnikali trosk 
i watrząśnień umysłowych, podnieceń i tema przy- 
pimją długie swe Życie. Z tego wynikałoby, że 
kto chce żyć sto lat, musi mieć do pewnego sto- 
pnia siępio: o m:zucia, CO niewątpliwie 03238 dar 
trosk, ale z drugiej strony pozbawia chwil, stano- 
wiących największa szzząście w życiu ludzkiem. 

Prof. G. de Mortillet, znakomity uczony fran- 
cuzki, przedatawił w tych dniack na posiedzenin 
paryskiego iustytutu autropologicznego osobliwy 
projekt uproszczenia rachuby czasu, Za względu, 
iż używaną obecnie u nas rechuba czsBu nie ma 
znaczenia na całej koli ziemskiej, proponuje prets- 
sor Mortillet, abyśmy rozpoczynali rachubę czasu 
od roku 10,000 przed Narodzeniem Chrystusa. Tym 
Sposobem, do liczby lat na przyszłość potrzebowa- 
libysmy tylko dodawać 1 na początku, co, z od- 
ciągnięciem w myśli cyfry 10,000, uczyniłoby wla» 
Ściwą datę. Obecn'e więc — dla pizykłada — ży- 
jemy w roku 11894 tym; Cezar wkroczyi do Ga- 
lii w roku 9942-gim; obrona Wiednia miała roiejsce 
w rokn 11688 i t; d. 

Zapadające sią miasto. Eisleben, miejsce 
urodzenia Marcina Lutra, stary g:ód, założony jorz- 
cze w IX.tym wieku naszej ery, skutkiem  wstrzą- 
Śnień podziemnych osuwa się i zagłębia w zi.mię. 
Pierwsze wstrząśnienia miały miejsce przed dwoma 
ląty i powtarzały się odtąd w pewnych odstępach 
caasu, Wiele domów zawaliło się lu» porysowałc; 
w jednym jest szczelina szerokości 12 centymetrów 
przez całą jego wysokość. Grant usuwa się na 
przestrzeni 300 metrów kwadratowych,  Katastrofę 
Spowodowało, jak przypaszczają, osuszenie potli- 
kiego jeziora, pcd którem odkryto pokłady węgla 
kamiennego. 

Porażka Francuzów w Timbuktu. Debaty 
podały depeszę prywatną, donoszącą, że oddzieł 
francuski w Timbuktu w Afryce Środkowej został 
doszczętnie przez krajowców zniszczony. Minieteryum 
kolonii wiadomości tej nie zaprzeczyło, podało ją 
Jednak w wątpliwość, ma zasadzie, iż urzędownie 
nie nadszedł dotychczas żaden w tym przedmiocie 
raport od władz francuzkich. Otóż Agencya Ha- 
vasa otrzymała w sobotę następujący telegram z St. 
Lonis : „Obiega pogłosza, Że położenie rzaczy w 
Timbuktu jest poważnem, 'Taeregowie pobili zu- 
pełnia kompanię naszych strzelców. Szczegółów brak“, 
Du telegraniu tego Ägencya dodaje od siebia takie 
wyjaśnienie : „Manisteryum kolonii nie otrzymało do» 
tychczas żadnej wiadomości w tej Sprawie. Gdy 
dnia 28 sierpnia rozeszła Się pogłoska o porażce w 
Timbuktu, minister zatulegrafował do p. Gwodet, 
gubernatora Sudanu, żądając wyjaśnień. P, Głrodet 
dotychczas nie odpowiedział, W ministeryam ko- 
lonii przypuszczają, Że Z powoda pory deszezowej 
linia telegrafczna między Sega-Sikoro a Kayes 
przerwana i że z tego powodu brak wszelkich z 
Timbuktu wiadomości. Trzeba zaś dziesięć dei, 
aby z ostatniej stacyi telegraficznej w Sudanie, Đe- 
EU, dotrzeć do Timbukiu*, h 

| „Żywot Issy“. Rosyjski żydek Notowicz wy- 
al przed rokiem może pod tym tytułem pamflet 
zuchwały, który nibyto miał dowodzić, że religia 
chrześciańska jest kopią buddyjskiej, że Jezus Chry- 
atus bawił wśród buddystów, że znany był tam pod 
imieniem Isasa i t. d. W swoim czasia obszernie 
Pisaliimy o tym pamflscie, wykazując całą jego 
niedorzeczność i przewrotuość zarazem, Potam przy- 
toczyliśmy dowody, jakie podało jedno z pism ber- 
lińskich, wydawane przez żydów, które z czysto 
naukowych względów swego wsapółwyznawcę p, No- 
towicza obdarzyio mianem falszerza. 23 on jest 
tem istotnie, przybywa istotnie pozytywny dowód. 
to p. Notowicz twierd.ił, że bawiąc w Tybecie, 
zaznejomił się z rękopisem, którego udzielił mu je- 
en z mnichów bnddyjskich w pobliżu miasta Lech, 
zawierający „Żywot lesy“. Owóż misycnarz, pra- 
Sujący w owych okolicach, ks. J. B. Bchaven do- 
Wiedziąwszy się o tem twierdzeniu pamfecisty, zba- 
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| dał rzezz i z datą 15 sierpnia b, r. przesłał je- 
dnemu z pism następujący list: 

„Dowiedziałem się, że jakis Nicolas Notovitch 
miał złamaó nogę nieopodal klasztoru w Hemis, 
gdzie go pielęgnowali mnisi, którzy ma podobno 
odczytali rękopis, obejmujący w sobie „Życie Iasy*, 
jednego z najprzedniejazycb proroków buddyjskich 
w Tybacie, Mieszkam od roku 1880 w Lech i przez 
czuły czas mego pobytu nie przybył do owego mia- 
sta nikt, coby nazywał się Notowicz, a mieszkańcy 
nie pamiętają, aby w ciągu ostatnich lat dwu- 
dziestu którego z Europejczyków spotkało nie- 
Szczęście, o jakiem Notowicz wspomina. lIssa jest 
to nazwa mahometańska Jeznsa Chrystusa, buddyści 
zaś woale jej nis znają. W klasztorze nie ma ža- 
dnych ksiąg starych, ponicważ przed laty 50 po- 
Żar je zniszczył...* 

pisarz I mąż stanu pertugalski, don Pedro 
Josquin Oliveiiz Martins, zmarł przed kilka dniami, 
Zə Śmiercią jego Portugalia traci jedną z najwy- 
bitniejszych sił, tak w dziedzinie polityki jak i li- 
teratury. Oliveira Martins "ył doradztą króla, 
który go maszczycał wielkiem zanfanism, wiedząc, 
że nie należy do polityków intrygujących i dążą- 
cych do władzy; lecz zawcze przedewszystkiem do- 
bro swojego kraju ma na celu. Był on zagorzałym 
propagatorem idei unii ibsryjskiej. Młodym czło- 
wiskiam będąc, przeniósł cię z Lizbony, gdzie się 
urodził, do Oporto, i tam przez dłagie luta reda- 
gował gazetę A Provincya. Wybrany następnie 
na posła do kortezów, nie poświęcił się całkowicie 
polityce, lecz zajmował się także filozofią, literatura, 
krytyką i historyą, Pozo.tawił liczne, prawdziwie 
klasyczne dzieła, a żaden inny pisarz portugalski 
nie dorównywał mu w bystrości sądu i godnej po- 
dziwa objektywnoś i. Najwybitniejszemi i najpo- 
pularniejszemi dzisłumi jego gą: „Luizyady*, stu- 
dyum o Camoceas'ie, „Portugalia i gocyalizm*, „Hi- 
storya cywilizacyi iberyjskiej*, „Historya Porte- 
galii“, „Brazyla i kolonie portugalskie", „Zarysy 
antropologii“, „Dzisiejsza Portugalis“, i „Historya 
izyczypospolitej rzymskiej“. Nadio pozostawił rozpo- 
cząto pracę o Don Juanie II, Pogrzeb Martinga 
odbył się w Lizbonis przy tłumnym współudziale 
publieznośsi* Król i królowa wysłali przedstawi- 
cieli, wszystkie stowarzyszenia nankowe, literackie 
i rękodzielnicze — deputacye. zwłaszcza licznie zgro- 
madzili się robotnicy. Z pomiędzy mów pogrzabo- 
wych szczególną uwagę zwróciły skromne przemó- 
wienia dwóch robotników, którzy gławili w zmarłym 
największego dobroczyńcę robotników portugalskich. 
Oliveira Martine miał lat zaledwie 49, 

Anarchista Salvador, główny sprawca zama- 
cha w teatrze Lyceo w Barcelonie, wzruszony opieką 
morsgleę, jakiej doznał od duchowieństwa katolickie- 
go w więzieniu, oraz pod wpływom dzieł tecioga 
Balmera, odczytywanych pilnie w ostatnich czasach, 
przśjęty został żelem głębokim za straszną swą zbro- 

nię. Chrześcijańskie uczucia i wierzenia znalazły 
przystęp do jego seren. Spowiadał się i przyjął Ko- 
munię świętą. Na prosby jego Franciszkanie zgodzili 
wią przyjąć go do klasztoru w poczet braciszków 
zakonnych, Nie wiadomo jeszcze, kiedy nastąpi ta 
druga ceremonia, Salvador rozumie, że społeczeństwo 
darować ma wizy nie może; czuje, że zasłużył na 
karę śmierci, i przyjmie ją z chrześcijańakiem pod- 
daniem. 

Smierć u stóp królowej. Małgorzata, królowa 
włoska, co roku spędza kila letnich tygodni w 
Alpach, w willi barcna de Pecoz, niezmiernie bo- 
gitega właściciela zismi. Gospodarz willi z razu nie 
chciał ani grosza kamornego, ale król znalazł nie 
gtusownym daremny pobyt w niej małżonki i, jako 
waruzek sine qua non, wyznaczył komorne, wyno- 
Bząse 15.000 franków rocznie, które właściciel 
przyjmować musiał, ale które stale ubogim rozla- 
wał. Sam zaś, znająz nejlepiej stoki, urwisza i lo- 
dowce okoliszne, stał się od lat kilku stałym prza- 
woduikiem królowej, mającej p'awdziwą namiętność 
do wycieczek alpcjakich. Otóż 24 sierpnia królowa 
z margrabiną di Villamarina, wielką ochmistrzynią 
dworu, a osobistą przyjaciółką, z jej córką margra- 
bianką, z pierwszy u swoim podkomorzym, marg'a- 
bią Gniccioli, z ezambelanetm margrabią del Friilo, 
z baronem de Pecoz i z dość licznym orszakiem 
przewodników, sług i straży, rozpoczęła awoją nową 
podróż alpejską ku lodowcowi Lisisch, wznoszącemu 
sią na 4.200 met:ów wysokości, Królewska kawal- 
kada przenocowała w Bzalesie Linty, a ztamtąd 
puściła wię do górskiego zsjęzdnego domu Rifel 
Alp, położonego na stokn góry po szwajesrskiej 
stronie. Królowa Małgorzata i baron de Petoz po 
przedzali orszak, baron jadąc przodem, królowa zaś 
taż za nim. Wtem baron obrócił się, chcąc prze- 
mówić do niej, nagle zbladł, zachwiał się na siodle 
i upadł, Królowa pierwsza pospieszyła ka niemu, 
usiiowała go podnieść, ale spostrzegła z przeraże- 
niom, że juź nie żył.. Nagła jego Śmierć była 
skutkiem anewryzmu serca, na który cierpiał. 
Urządzono więc czampręizej nosze, na których go 
złożono, a królowa towarzysząc ci'łu, kazała dalej 
jechać do alpejskiej stacyi Rijel Alp, gdzie się 
znajduje biuro telsfoniczne i zkął zatelegrafowała 
do króla ; król zaś odpowiedział, prosząc, aby smu. 
tek jego i wspólubolowanie wyraziła rodzinie de 
Pecoz i świetny prgrzeb kazała kosztom królowszim 
wyprewić. Z Rijel Alp uwłski barona, którym 
królowa nisodstępnie towarzyszyła, prze wiezione zo- 
stały do Głressoney, wścód głosuego płaczu górali, 
których baron był najczalszym opiekunem. 

Zmarli. Wojciech Gębiea, kierownik ozteto* 
klasowej szkoły ludowej, umarł w Bochni, prze- 
żywszy lat 61. 3 : i 

Stan powietrza. T. o 7 rano + 10, w pol. 
-H 13° R. Baroi. 762. Spada, Pagoda niepewna 

Lekcya astronomii w pansyanacie żeńskim. 

Nauczycielka: Jakie znaczenie mają dla nas 
gwiaz ly? 

Pensycnarka: Jedas oznacza pornczniks, dwie 
nadporucznika, u trzy kapitana. 


, Panorama racławieka na wystawie otwarta 
codziennie od godziny 8 rano do 8 wiəczorem, Wstęp 50 ct. 


Z wystawy. 

Wozoraj po południa przybył na plac wysta- 
wy poseł austryzcki na dworze rumuńskim hr. Go- 
łachowski z rumuńskim ministrem gpraw zagranicz. 
nych Lahovarym i p'zybocznym adjatautera króla 
rumyńskiego Pribojano, U wejścia na wystawę po- 
witał ich ks. Sapieha, dyrektor Marohwieki i sekre- 
tarz Zieliński, Głoście udali się na terasę przed pa- 
łscem sztuki, zząd podziwiali roztaczejącą się przed 
ich okiem prześliczną panoramę Lwowa. Minister 
Lahovary powiedział, że widok ten przypomine mu 
Fiozencyę. Następnia udali się goście do pałacu 
sztuki, po którym oprowadzał ich p. WŁ. Łoziński. 

Oprowadzanie koni przed arcyksięciem Leo- 
poldera Salwatorem odbyło się wozoraj wieczorem. 
Prześlicznym koniom przypatrywało Bię mnóstwo 
publiczności. 

Z Wiednia przybyli dwaj dziennikarze, pp. 
Lichtenstadt, członek redakcyi Sż. Pressy, i Koha- 
ritt, członek redakoyi N, W. Tagblattu. 

P. Karol Schaller, właściciel tabryki mischów 
kowalskich , kuai polnych i przyrządów kowal- 
skich, oświadczył ka. Sapieże i dyrektorowi March- 
wiekiemu, że ofiaruje kolekoyę miechów, kuźni pol- 


PRZEGLĄD z dnia 8 Września 1894. 


nych i przyrządów kowalskich najnowazej patento- 
wanej konstrukcyi (wartości przeszło 1000 zł.) Wy- 
działowi krajowemu, aby je darował której za szkół 
fachowych w kraju. Kolekcyę tę można widzieć 
w pawilonie drobnych motorów. 


Przegląd polityczny. 
Lwów 7 września, 

Zwołują się biamarkowcy do Berlina na 
wojnę z Polakami. Założyli oni „Ogólny zwią- 
zek niemiecki”, ściślej mówiąc, związek mamoe- 
luków byłego kanclerza, przedewszystkiem a- 
graryuszy, którzy tyleż nienawidzą nas, co Ca- 
priviego, „nowy kurs“ i cały teraźniejszy rząd 
niemiecki. Aby go «walić, postanowili zebrać 
się na naradę, która odbędzie się w Barlinie 


9 b. m, a oprócz innych spraw weżmie pod ; 


rozwagę „kwestyę polską. 

Jest to jednak właściwie kwestya dzielal- 
ności tak zwanych „jeneralnych komisyi* któ- 
re rząd potworzył dla pośredniczenia między 
właścicielami, chcącymi swe dobra rozparcelo- 
wać, a włościanami, pregaącymi nabyć parcale 
na warunkach „wiości rentowych”. Takich wło- 
ści utworzono w Poznańskiem od roku 1891 
do 1898 tysiąc ośmset ośmdziesiąt dwie, a z 
nich 524 nabyli Polacy, 10 Litwini, a 44 „Ma- 
zurzy* — bo Mazurów pruska statystyka od- 
różnia od Polaków. Otóż fakt, że połowa rsz- 
parcelowanej ziemi przy pomocy komisyi jene- 
ralnej, a wiąc organu rządowego, dostała się 
w ręce polskie, jest dla bismarkowców wyra- 
żnym dowodem „polonizacyjnej działalności 
rząda“. O to òskarżāją go agraryusze, ożywie- 
ni duchem Bismarka, i nad tem właśnie będą 
radzić w niedzielę. 1 

Co postanowią, o tem sądzić można z 
manifestu, który ogłosili w dwóch świeżo za- 
łożonych swych pismach, w Bundzie i w Alt- 
deutsche Blätter. Posłachajwy tego gło: nie- 
nawiści : "u 

„Wzrost ludności polskiej w prowinoyach 
wschodnich monarchii doprowadzić musi każ- 
dego, kto jeno posiada zdrowe poczucie hono- 
ru narodowego i pojęcie tago, G0 Oznacza i do 
czego obowiązuje należenia do wielkiego naro- 
du — do jednego tylko wniosku: Należy sto- 
sować z wszelką bezwzględnością zarówno po- 
lityczne jak ekonomiczne środki oslem swal- 
czania słowiańskiego niebezpieczeństwa i za- 
pawnienia wschodnim kresom państwa ich nie- 
mieckiego charakteru. Walkę tę należy prowa- 
dzić bez wszelkiego względu na wielkość ko- 
sztów. Co się w szozególności tyczy ustawy o 
włościach rentowych, to konieczność jego zmia- 
ny w kierunku udzielenia państwowego kre- 


dytu wyłącznie osadnikom narodowości niemie- 


okiej nie moża ulegać najmniejszej wątpliwości. 
„Gdyby upatrywano w tej zmianie, zdaniem 
naszem zupełnie niewłaściwie, obrażenie kon- 


stytucyjnej zasady równości wszystkich pod- 
danych w obliczu prawa, to nie pozostanie nio 
innego, tylko w interesie państwa znieść tę 
zasadę. Uważamy, jek się rzekło, ten postulat 
z narodowego niemieckiego punktu widzonia, 
jako konieczny i zupełnie naturalny ; znane są 
nam jednak trudności, przedstawiające się jego 
urzeszywistnieniu Do trudności tych, oraz do 
innych naszych żądań co do polityki wzglę- 
dem Polakom, powrócimy później. Na razie za- 
znaczamy tylko jedno: 
ny pod względem narodowym silnego karku |. 
Rzeczą jest możliwą, że stosunkowo łatwo uda 
się nam, t. j. przeciwnikom dzisiejszej poliiyki 
stosowanej do Polaków, przeprowadzić usunię- 
cie ostatnich błędów i wywołać powrót do da- 
wnego systemu : teraz już jednak sam ów po- 
wrót nie może nas zadowolnić. Ostatnie wy- 
padki wykazały, że system ten nie wystarcza 
dzisiaj. 
środków i domagsó sią od rządu, aby dłoń 
swoją, która się okazała za miękką do prowń- 
dzenia polityki biemarkowskiej, zahsrtował do 
daleko silniejszych ciosów przeciwko Polonia 
militans. Wówczas dopiero nie będzie żadnego 


mamy rząd, pozbawio- 


Musimy chwycić się energicznych 


powrotu do poloncfobii rzą iowej.* 
W końcu organ „czólnego niemieckie- 


go związku* nawołuje naród do zapomnienia 


wszelkich nieporozumień, dzielących go na 
warstwy i stronnictwa, i do wytworzenia sil- 
nej i zwartej falangi, posiadającej siłę i wolę, 
nie tylko krzyczeć, ale i działać w obronie na- 


rodowych interesów — przeciw Polakom. 


I ci sfiksowani szowiniści mówią o „udro- 


wem poczuciu honoru narodowego", o „obowiąz- 
kach wypływających z należenia do wielkiego 


narodu“! Osi niezaprzeczenie należą do wiel- 
kiego bractwa maniaków szowinistycznych, do 
chorych na umyśle, których nieszczęście oboią- 
ży pamięć Bismarka. ` 


m 


| hasła, 


niż kiedykolwiek stała się droga pojednania | 
z Rosyą. Gdy bowiem dawniej za jedyną 
przeszkodę zbliżenia się Bułgaryi do «caratu 
uwałanym był w Petersburgu Ntambułow, po- 
kazuje się obecnie, iż o ustąpstwach, a tem 
mniej o uderzeniu czołem, nie chcą nie wie- 
dzieć ci nawet, którzy występowali konse- 
kwentnie przeciw byłemu  wszechwładnemu 
ministrowi i sprowadzili ostatecznie jego upe- 
dek. Jasnem jest także teraz, iż nie w dzie- 
dzinie polityki zagranicznej istniały przeci- 
wieństwa między Stambułowem a jego prze- 
ciwnikami, lecz tylko co do metody  postępo- 
wania i kierownictwa na polu polityki we- 
wnętrznej. J 

Z góry możne być pewnym, iż ostętnia 
mowa programowa Stoiłowa wywrze wszędzie 
zagranicą, z wyjątkiem naturalnie Rosyi, do- 
bre i silne wrażenie. Obecnie wszystko zale- 
ży cd wyniku wyborów do nowego zgroma- 
dzenia narodowego, rozpisanych, jax wiadomo, 
na 23 bm, rezultat teu bowiem wykażą, czy 
gabinet Stoiłowa posiada i nadal werunki by- 
tu i czy będzie mógł wypełnić stale wielkę, 
lukę, je powstała po upadku Stambułowa. 
To tylko dzisiaj zdaje się być faktem, że koła 
rządowe w Sofii otrząsły się już z pierwszych 
zładzeń, jakim oddawały sią zbyt optymistycz- 
nie w pierwszych tygodniach swojego urzędo” 
wania. Koła te powracają powoli do dawnego 

a jest niem: wytrwanie na obranej dro- 
ze spokojnej i rozważnej polityki realnej, nie: 
zmordowane praca około rozwcju niezawisłości 
Bułgaryi. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 5 września. 

(Z.) Proces puryfikacyjny giełdy, wywo- 
łany obsonem ultimo, można uważać za skoń- 
czony. To tek zaraz z otwarciem targa ożywił 
się ruch, a wielu spekulantów poczęło odkupy- 
wać walory sprzedane ostatnimi dniami. Zwyż- 
ka, wywołana temi zakuprami, nie trwała je- 
dnak dłago, gdyż kontrmina berlińska poczęła 
zawzięcie atakować nesze walory, specyalnie 
kredyty. Giełda berlińska w ogóle zaczyna być 
butną od czasu, gdy Rosya nawiązała z Niem- 
cami znów stosunki handlowe. Specyalnie pod- 
nieca tę butę obecnie pożyczka kolejowa Rja- 
zańsko-Uralska, którą objęły firmy berlińskie. 
Finansiści niemieccy sądzą, ża znów dostaną 
się im wszystkie operacye finznsowa Rosyi, to 
też zaczynają dokuczać naszej giełdzie, która 
zawsze była im solą w oku. Zamknięcie kur- 
sów odbyło się więc u nas w słabem usposo- 
bieniu. Akcye fabryki broni, po kilkutygodnio- 
wem zaniedbaniu, wysunęły się dziś znów na 
pierwszy plan i podskoczyły o 13 zł. skutkiem 
posto o znacznych zamówieniach rządu ho- 
enderekiego. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austr. 806:50, węgisrskie 463'5 
Anglobanki 16660, Uniony 27275, Bankvereiny 
13775, Landerbanki 26150, Ludwiki 21650, 
Czerniowieckie 280—, Eibethals 266-75, Renta 
papierowa 98:70, srebrna 9870, anustrysoka 
glota 12375, 4°% austr. rezta wal. kor. 97:95, 
węgierska slota 12190, 4°, węgierską renta wal, 
kor. 96-35, dukat 6:88—, 20-frankówka 9'881,, 
marki 12197/,, rable 1'343/,. 

Wiedeń 5 wrzesnia. Spirytus 15:40 —15 50. 
$ Sprawozdanie giełdy zbożowej. Podwołoczyska 
5 września. Bycnacya tutejszego targa niezm enicne, 
poniekąd nawet więcej apatyczna jak dotychczas. 
Cnociaż ceny kukurudzy znowu poszły w górę, mi- 
mo to mie oddziałała okoliczność ta na ceny innych 
produktów, za którymi bardzo nieznaczny panuje 
popyt. Główną przyczyną tego niesiychanie mdłego 
usposobienia naszego targa jest okoliczność, ża wię- 
cej mamy sprzedających, niż chętnych do kapna. 
Z Rosyi przybywa codzięginie 30 do 50 wagonów 
rozmaitego gatugku zbożą. — Placono dziś pszenicę 
nową zł. 450 do 4.60, starą 480 do 490, owies 
4.15 do 5, jęczmień 2.80 do 850, proso 3.10 do 
3.50, otręby pszenue 240 do 2.50, otręby żytnie 


Za zboże krajowe płacon?: Pszenica zł. 5.80 
do 6, rzepak 8.30 do 8.50, laisnka 6.10 ;do 6.40, 
bobik 4 do 4.30, groch biały 590 do 690, groch 
zielony 5.30 do 650, groch Wiktorya 6.60 do 7.20. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Lanckorona 7. września. Cesarz wyjechał 
wozoraj o 7. rano W towarzystwie aroyksiążąk 
Karola Ludwika i Rainera na pole manewrów, 
gdzie zastał juź arcyks. Albrechta z całą głów- 
ną kwaterą. Powietrze było pochmurne, mgli- 
ste i zimne. — Około poładnia stoczyły obie 

rmie stanowozą bitwę, ao 121, kazał Casarz 


4 AE a 
Prowokacyjne wystąpienie przywódzoy | gąg sygnał do zakończenia manewrów, przywo- 


stronnietwa rusofilskiego w Bulgarpi, Canko- 
wa, miało tę dobrą stronę, iż zniewoliło ponie- 
kąd rząd bułgarski do zajęcia wyraźniejszego 
stanowiska i przyczyniło się tym sposobem do 
wyjaśnienia sytuacyi. Enuncyaoye członków 
gabinetu i organów prasy rządowej, wywołane 
znaną odezwą Cankowa, nie dopuszczają już 
żadnej wątpliwości, że bezpodstewnem było 
twierdzenie, jakoby nowy gabinet szukał dla 
siebie oparcia czy te w Petersburgu, czy w 
stronnictwie rasofilskiam, Do znanych dotych- 


czas wynurzeń oficyaluych, przybywa obecnie tlutisió na 


nowe, R Jest niem mowa, jaką wygłosił w tych 
dniach prezes ministerstwa Stoiłow na bankie» 
cie, urządzonym na cześć jego w Warnie przez 
liczne grono tamtejszych notablów. Stoiłow 
oświadozywszy się najpierw przeciw metodzie 
napadania na Rosyą i prowokowania ją w spo- 
sób nieumiarkowany, powiedział: „Rząd obecay 
nie myślał i nie myśli robić w widokach po- 
jednania się z Rosyą lub pozyskania sobie jej 
życzliwości jakionbądź ustępstw, ani nie do- 
zwoli na oddanie armii w ręce obce. Ci, któ- 
rzy chcieliby narzucić rządowi tak zw. ruso- 
fileką politykę, działają nierozważnie, niepa- 
tryotycznie i wbrew interesom ojczyzny. Na- 
ród bułgarski, pragnąc pozyskać sobie życzli- 
wość mocarstw, a między temi i Rosyi, powi- 
nien starać się utrzymać prawdziwis liberalną 
politykę w sprawach wewnętrznych, dążyć do 
poprawy położenia ekonomicznego i być jedną- 
kowo lojalnym w obo wszystkich państw." 

Zdaje się, iż to, co powiedział publicznie 
prezes gabinetu, jest tak wyrażnem, iż odtąd 
powinny zamilknąć głosy podejrzywające rząd 
o jakis zwrot na korzyść zapewnienia Rosyi 
silniejszego wpływu w Bułgaryi. 

„Dzisiaj nawet gorliwi do niedawna zwo- 
lennicy Cankowa biorą mu za zła jego ostatnie 
wystąpienie, wedle bowiem ich przekonania, 
przywódzoa radykalnej opozycyj odsłoniwszy 
zbyt niepolityoznie istotne swe cele i wysuwa- 
jąc Rosyę jako protektorkę i opiekunkę księ- 
stwa, zniewolił gabinet Stoiłowa do dania ta- 


kich wyjaśnień, iź skutkiem nich trudniejszą ! niony“, 
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w wieikinma wyborze 


łał do siebie komendantów oddziałów, biorą: 
cych udział w manawrach, wyraził im naj- 
wyższe uznanie za dzislną postawę wojsk 
i wytrwałość okazaną podozes manewrów i ka- 
zał to uznanie monarsze podać do wiadomości 
wojsku w rozkazach dziennych. — Następnie 
odmaszerowały wojska do swych biwaków, 
a dzis pociągami kolejowymi odjadą do swych 
garnizonów. 

O godzinie 7. wieczorem odjechał Casarz 
z orszakiem do Lwowa. Pabliczność zebrana 
całaj drodza i przed dworcem ż3- 
goala Morarchą entuzyastycznymi okrzykami. 
Na dworou podziękował Cesarz burmistrzowi 
za piękne przyjęcie, jakiego doznał w tem 
mieście, | 

Norwich 7 września Na kongresie syndyka- 
tów robotniczych uchwalono 256 głosami przeciw 
5 rezolucyę, wzywającą komisyę parlamentarną, 
aby wniosła projekt ustawy, zaprowadzającej 
ośmiogodzinny dzień roboczy we wszystkich 
gałęziach przemysłu. 

Sofia 7 września. Tłum znieważył przed- 
wozoraj Stambnłowa na ulicy. Rzucano kamie- 
niami na jego powóz, a jakiś człowiek uderzył 
go laską. O zajściu tera donosi Agence balcanigue 
00 następuje: „Stambułow wyraził się w roz- 
mowie z korespondentem Frankfurter Zeitung o 
księciu w sposób nader obslżywy. Skutkiem 
tego wezwano g0 do sędziego Śledozego, aby 
się usprawiedliwii. Stambułow przybył w to- 
warzystwie ośmiu przyjaciół, a NA zapytanie 
gądziego, czy powiedział rzeczywiście o księciu 
to, oo Frankfurter Zeitung ogłosiła, odpowiedział: 
„Panu nie mam obowiąrku odpowiadać.* Wów- 
ozas sędzia śledczy zażądał od Stambułowa zło- 
żenia kaucyi 30.000 franków, w przeciwnym 
razie chciał go uwięzić, Kanoyę tę złożyli bez: 
zwłocznia przyjaciele Stambułowa. Przed gmr- 
chem sądowym zebrał się tymozasem wielśi 
tlum, tò też sędzia kazał powozy Stambnłowa 
1 jego przyjaciół odprowadzić do domu pod 
eskortą. Z tłamu rzucano kamieniami na po- 
Wozy, nie wiadomo jednak, czy kto został ra- 


kowych trudnościach i parciu zawsze się znakoaitymi 
okazały i naieżą do najb2rdziej ułab.onych środków do: 
mowych jako pierwsza pomoc przy gNattownych osła- 
2.65 do 2.70, groch pastewny 5.20 do 5.60. Cany | PieziAch. ; i - kiih oni 
BAR, się transito, tj. bez cla, Do nabycia w aptekash w flaszeczkach ( R 
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Londyn 7 września. W filii tutejszej banku 
francuskiego „Oredit lyonnais“ przedłożył wozo- 
raj nieznany człowiek ozek tego banku na 4800 
funtów szterlingów, którą to kwotę mu wy” 
płacono. Później pokazało się, że czek ten był 
sfałszowany. 
Paryż 7 września. Prezes gabinstu Dupay 
powrócił do Par5ża. 
Sydney 7 września. Krzyżownik angiel- 
ski „Riovgawoma* rozbił się o skałę koło wys- 
y Malikolo, należącej do grupy Nowych He: 
Hiv. — Na ratunek odpłynęłe stąd wiele 
frsnouskich i angielskich statków. Jest nadzie- 
ja, że załogę uda się ocalić. 
Wiedeń 7 września. Prawie wszystkie dzien- 
niki poświęceją serdeczne artykuły odwiedzinom 
Cesarza w Galicyi. 
Fremdenblatt paduosi, że pogodzenie pań- 
stwa z żywiołem polskiem było jedną z tych 
wielkich idei, któremi Cesarz był przejęty od 
pierwszego zarsnia ery konstytucyjnej. W za- 
mian za rozległą autonomię udzieloną Polekom, 
nie żądała Korona nic, prócz tego, aby się ści- 
śle zespolili z państwem i z jego Eonustytnayą. 
Nadzieje, jakie w tej mierze pokłada!u Korona 
w Polakach, zisciły się. Polscy stoją dzis ramię 
do ramienia z oboma stronnictwami dzierżąco- 
mi wysoko sztandar patryotyzmu anstryackiego, 
a przez porozumienie się z Rueinami odpowie- 
dzieli interesom państwa i uczuciom Mo: 
narchy. Dziś ludność wita Monarcbę e nieopi- 
sanym zapsiem. i 
Presse konstatuje, i£ polszy poslowie zdu- 
mą mogą się nazweó strozniotwem państwo- 
wom. Tak samo jak galicyjska wystawa Kra- 
jowa przedstawia obraz żywożności wszystkich 
pokojowych, produktywnych sił krajowych, 
tak samo stoją reprezentanci Głalioyi wiernie 
przy polityce państwowej, dążącej do zjedno- 
czenia wszystk'ch patryotycznych i umiarko- 
wanych żywiołów w psńs'wie, osiem zgodnej 
pracy nad połńiesieniem wspólnego dobra. 
Neues Wiener Tagblatt wykazuje, Łe po- 
dróż Casarza nia ma związku z zagranioztą 
sytuaoyą, a jest tylto solennem zakończeniem 
tych pełnych zaaczenia manifestacyi, których 
widownią był Lwów ostatnimi czasy. 
Wiener Katrablatt oświadcza, że każdy 
mieszkaniec Galicyi, begacz czy też prostaczek, 
przeświadczony jest głęboko o tem, że porzą: 
dek i ład, który w tym kraju panują, zawdzię- 
czyć należy eusiryaskiej dynastyi, a w 8zoze* 
gólnośsi samemu Casarzowi. y 
Wiener Tagblatt pisze, že Polacy dia tego 
właśnie, iż zostali wierai Cesarzowi i pań - 
stwa, mogli nie tylko ntrzymać swą indyeidu- 
alność narodową, mle jeszcze bardziej ją roz- 
wijać. 


IWadesiune. 


Rubryka ts nie pochodzi od Redakeyi, nie bierze też 
oar na wiebia za nią Żadnej odpowiedzielnośsi. 


Specyalista chorób skórnych i wenerycenych 
Dr. STANISŁAW SOCHANIK 


b, lek. klin. prof. Kaposiego i oddz. pr. Langa 
w Wiedniu. 

Ordynuje od g.11—12 i od3 -5 pl. Bernardyński ł 15,1. 
Każdy powinien w czasie nisbszpieczeństwa cholery 
o istocie tej choroby o środkach zachowawczyeh i przepi- 
sach władz dobrze pninformować, poczam nabierze prze: 
zonania że istaieją Środki przeciw cholerze 
i że aż do pewrezo stopnia każdy człowiek moża się 
ochronić przeciwko chorobie postępując rozum 14. 

Nałeży przedawszystkiem baczyć na zachodzące 
przeszkody w trawieniu, obstrukcys a z ałaszczą 
rozwolnienia. Zdrowe trawienia musi być utrzymane 
przez mierny tryb życia, zaniechanie cieżko strawnych 
pokarmów i innych na trawienie źle działających czyn- 
ników, przez wystrzeganie sig przod zaziębianiem żołądka 
jak w ogóle przed każdem zaziębieniem. Zdrowe trawienia 
przyspieszają wyśmisnicia zoane mariacelskie krople żo- 
łądkowe aptskarza C. Bradyego, które podniścają i WZMA?- 
niają żołądek. Mar:hceiskie kropla żołądzowe przy żołąd- 


być opatrzone podpisem C. Brady) 
40 ct. A 70 ct. 


=.. 


z opisem użycia po 
2382 


SPĘCYALISTA chorób ms, [m UJ 
Dr. K. Trzcieniecki 


b. sekundaryusz K'iniki profesora SCHRÓTTERA 
ordyn ul. Kopernika Nr. 14 od 11—12 przed ł od 8 —b 
po poł. 

Wstę» wolny na wystawę ma każdy kto 
w kasie wystawy kupi los za I złr. w. a. 


M. JONASŁ 
dom bankowy i kantor wymiany 
wo Lwowie, ulica Jaglellońska 1. 8. 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe ił monety po najdokładniej: 
szym kursie dzienny m. 


PZOMESY 


na 40, węgiorzkie losy hipbósczae 
po 2 zł. wraz ze giemplem. 


Ciągnienie 15 września 1894. 
Główaa wygrana 100.045 koron, 
Przy zamówieniach z prowinzyi uprasza sie o dolg- 
czenie 20 ct. na poztoryum. 


a i 


Bok xuałożenia 15543. 
AUGUST SCHELLENBERG I SYN 


; for wymiany we Lwowie, alise | 
Dom bankowy Hirani ka. T , Blisë 


kupuja i sprzedaja wszałkia papiery wartościowe. 
PROÓMESY do ciągnienia 15 września 1394 na 
4'|, losy węg. banka higotecznago po słr. 2 wras 
ze stemplem. Główna wygrana 100.000 k. Losy wy- 
stewy krajowej po 1 zł, 
_Wydawnictwo gazety Losowgi „NADZIEJA. Pre- 
numerata roczna 150, Na prawinoji zł. 1'80. 


i Zlecenia z prowincył załatwia się jak najtaniej 
4odwrotną pocztę, 


E a umsaać 


daWóWw dnia 7 września (2 luby kaadlowa,). 

Kolej gal Karola Ludwik 
k, 215'50 do 218'50. Kolaj Liwuw.-Uxesz. dasaka 
Banka lipotecznege Fe 


„Akcycć zu sztukę: 
200 zł, m, 
po 30 uł. w. 279560 do 28250 
200 zł. w. a, 413— do 423— ME" 
ty sastavne sa 100 si: Banke kipot, gui, 
5’, losow. w 40 20 ALE do m A a ith Aen 
je 0:50 dj 4 W at, ACR — ée LUD, 
Barka k ap e zj kos. W di Ist. 10910 do Lm8j 
Banka krajowego é`, loz, w 57 ist- 9560 da 97.20, Ty. 
siarczan, 4%, (l. aisya) 37,0 do Ju4Q, 4 | 
tat. 97.50 do rów 4, low. w 66 latach 266) 
at. ` 
i xa 100 sl: Galio, fuadnsku. Propiasopjaj 0 
s ratę Propirsoyjnago èi: 


kredyt. zal. 
=— da —— 
4'|, 9650 do 97.20. 
101-50 do 102720 Kox. banka krajowego ò/, w. a if. aa 
ka BRAY SNS koo odd 0] 
u sj 100—du100'70 4*, arakz lyi 6580 | św 
t'i, o 08 96 — da 96°70, i 30 8653 4j 
Monety. Dakat cosargki 6'86 do 593. igQąpolacae 
dor a: ay Pólimperyal 1915 de, ——=, Rabai 
7 papierowj 1.33 —üo L35,’ —. LUS taka 

ek niemieckich 60'70 do oż'26 


94 YZRPTRK TZT A PZA on ac a] 
sve Luewowi e 
ulio a Mellora lloezbaz. 


— 
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VERA 


przez Florencyę Marryatt, | 


i 


mu... murzynowi? Sama myśl czegoś podobnego 
przejmuje zgrozą! 

Panie — rzekł z powagą kapłan, któremu 
widoczną przykrość sprawiały te poniżające spi- 
tety, stosowane do.jego wychowańca. — Dawid 
pochcdzi zinnej krwi i narodowości niż nasza, 
ale w piersi jego bije serce azlachetniejsze od 
wielu ludzi wyższego pochodzenia. Od dziecka 
nie spuszczałem go z oka, wiem przeto, -jaki 
zacny, prawy, nieposzlakowany posiada ohara- 
kter; to też, choć nigdy mie wpływałem na 
wybór mojej siostrzenicy, ale wstydby mi było 
zs, nią, gdyby go odrzuciła jedynie z tej: przy- 
mogła zgoła zrozumieć, że on ją chce za żonę, | czyny, że ma ciemniejszą cerę od nas. Ogorzułe 
a scena, która z tego wynikła, nader przykrą | lica, ale dusza biała i czysta, jak śnieg! Byłby 
była tak dla niej samej, jak dla tego biednego i leoszym mężem dla niej od wielu Earopejczy= 
chłopca. On upierał się w mniemaniu, że mu- | ków. których napotkać można na tem zapadłem 
siala oddawna odgadnąć jego miłość, a ona -do- | pustkowiu. Zresztą cóż ją czeka w życiu... jaki 
wodziłe, ża nigdy nawet podobna myśl nie |los?.. Może co najwyżej zostąć żoną jakiego 


(Ciąg dalszy). 


— Na swoje nieszczęście, tak jest — rzekł 
ksiądz. — J:kieś drobne nieporozumienie, które 
powstało między nim a moją siostrzenicą, wy- 
prowadziło xa jaw całą prawdę. Spadło to na 
ranie, jakby piorun z nieba. Było to tak nie- 
spodziewanam dla nas, że z razu Weronika nie 


PRZEGLĄD z dnia 8 września 1894. 


ten dostał nagłego ataku obłędu. Gordon, jakby 
dla potwierdzenia tego mniemania, wybuchnął 
potokiem gorących przerywanych słów: : 
'— Daj mi ją, ojcze! — wołał, ściskając ręce 
misyonarza. — Ona nie martwi się o Dawida, 
ani nie dręczy się widokiem jego miłości... To 
wszystko głapstwo.. Ja wiem.. ja ozuję.. że; 
ons., ta biedączka.. ta gołąbka moja białą... 
dręczy się z mego powodu. Powiedziałem jej, 
kiedym ją spotkał w lesie, że ją kocham, ale 
nie powiedziałem jej tego, co czuję teraz.. że 
bez niej żyć nie mogę! Chciałem uciec ztąd, 
ażeby wystawić uczncie moje na próbę: ale 
wiem, że nieprzeparta siła byłaby mnie -tn 
po kilku dniach sprowadziła napowrót. Więc 
oszczędźcie mi tej daremnej podróży. Powiedz 
tylko, ojcze, że zgodzisz się powierzyć mi ten 
skarb najdroższy, a wysteram. się O przedłuże- 
nie urlopu, albo wrócę, aby ją zabrać; zrobię 


przeszła jej przez głowę. 


— Ale bo któżby się był tego domyślił?! — 
porywozo przerwał Romilly. — Toż oni do sie- 
bie podobni, jak lzień do nocy! 

— Nikt bardziej od biednego Dawida nie 
czuje tej różnicy — rzekł ksiądz spokojnie. — 
Jest on bardzo pozorny w swojem uwielbieniu 
dla niej; praguis tylko, «by wiedziała, że go- 


wojskowego.. « wiesz pan, jakie rozluźnienie | zresztą, co chcesz, co rozkażesz, bylebym tylko 
obyczajów, jakie pijaństwo i szulerka panują ; miał pewność, że zostanie moją żoną! 
w wojsku tutejszem. Ciężko mi bardzo chwila- W gorączkowaniu tem Gordon zapomniał 
mi na serou, kiedy myślę o tej biedaczce. Wi- | zupełnie o ojeu i jego gniewie i o wyni- 
| dzę, ża jest ładna, że oczy ludzi biegną za nią; : kających zeń następstwach, zapomniał zgoła 
wiem, że prędzej czy później, gdy mnie Bóg | o. świecie całym, w trwodze śmiertelnej, aby 
owoła do siebie, zostawić ją muszę bez fan- ito dziewczę, ukochane przez niego, nie zostało 
duszu, bez opieki, w tym oboym kraju, i drżę | poświęcone jego nienawistnemu rywalowi. Stał 
na myśl o niebezpieczeństwie, na jakie będriej przed zdumionym księdzem z płonącą twarzą, 


tów jest w potrzebie życie dla niej poświęcić. | parażoną, jeżeli przed śmiercią nie oddam jej | z wyciągniętemi rękoma, głośno wyznają mi- 


To też widząc, jak jego obecność i cierpienie, 
wypisane na jego twarzy, 
szył właśnie wczoraj w drige. 


z siebie, czy też z czasem Vera przekota się 
do niego, nie wiera; ale... 


rozstraja biedną 
dziewczynę, wysłałem go na kilka miesięcy do ko* | losu. 
legi mego, ojoa Michała, w Coimbatore. Wyru- | 
Oto, na czem 
stanęło obsonie. Czy ta rzecz nupudnie sama złego. O 


f 
— Ależ — przerwał Gordov onły zacgaiony, | przyłożył do piersi księdza, ojciec Józef nie | gotowany usłyszeć ooś podobnego z ust two- i 
zrywając się na równe nogi — przecieżbyś, oj- | byłby doznał gwałtowniejszego wstrząśnienia, |ich, że doprawdy Sam nie dowierzam jeszcze ; 


w ręce jakiego poczciwego człowieka. Nie mogę | łość swoją i rozprawiając z takim zapałem, jak 
rzaczó jej bezbronnej na pastwę niepewnego | gdyby był samowolnym panem swego losu. 
Wolałbym raczej, aby wbrew swojemu | — Poczekajże, mój synu — przerwał ksiądz, 
i przekonaniu wyszła za mąż. hamując jego egzaltacyę. — Pozwól mi opa- 
— Ojoze! ja chronić ją będę od wszelkiego | miętać się i przyjsó do siebie. : Jeżeli cię' do- 
ddaj mi Weronikę, a gotów -jestem ; brze zrozumiałem, to kochasz, albo przynaj- 
,choćby jutro ją poślubić! mniej wydaje ci się, że kochasz moją siostrze- 
i Gdyby Gordon był nagle lufę pistoletu j nicę i chcesz ją poślubić. : Byłsm tak nieprzy- 


| 


cze, nie zezwolił nigdy na podobne poświęcenie | niż to, które wywołał ten wykrzyknik. Oszoło- | uszom swoim. Twoja propozycya pochlebia mi 
z jej strony! Nie przystałbyś na to, aby Vsra | miony, niezdolny zebrać myśli, ani przemówić | bardzo, ale przedewszystkiem daraj, Że ci sią jtuą i widzę z miej, iż musisz rzeczywiście być 
oddała rękę swoją temu służalcowi, temu... te- głowa, stał wpatrując się w adjutanta, jakby | spytam: co na to powiadziałaby twoja rodzina? przywiązanym do mojej siostrzenicy; daruj je- 


REPO wm i 0; M Mm e 


Beckmac sziewscAiE M wydte 
drukiem 1), st. ad wyrazy, ilm- 
ażśrm zaś drakieze R tt, 

duoekzaumite mikt niukwjone, Niems- 
tywskiego, <badzaw pimes wdojskie labora 
dyum, 4 dn pebrina «a wesystikch Lt 
tiant t63 

Bilety na wystawę po cenʻe 
bichowej. &ainiogi i piany wy- 
sista. pbrzewsdoiki polskie i 
riersieckir (Bra Żipycrny, bo 
#y, pamiątki, spree daje tak w 
biurze mcjem ui. arolu Lr’ 
iwika 9, jak i w niustst na 
wystawie dobok bramy głów- 
nej) Zamówienia z prawianczi 
za gotówkę lob za zaliczka I. 
Piohu, wó ul. Mausrolu ud 
wika 9. Na vorto 30 ct. przy 
samówieniu wighsaem 45 et 

Przeciw epidemji jadyny środek 
Cognac koracyiny Z wina dzlmatyńskiego 
butel: a 180 ct. poleca handel delikate 
sów M. Valasa iog Brzjerowskiej i Kaź 
mierzorskiej we Lwowie. 2381 9-:0 


Do bajcowania pszenicy 
siny kamien 
1 kl. 36 ot. poleca 


>» , . 
Leopold iitynski 
skład farb i materyałów 
Lwów. Grand Hote! nl. Ka'cla Ludwika 
Nauki bukalteryi podwójnej 
udzieia O S O B NO za porozumieni=m, 
ZBIOROWO w kursach epecyzżlnych (dla 
Pań odrębnie) zakład *eięzi, przeprowa 
dza skonta, informeuijs L, E. V-lize. Kra 
kowa 7. 580 
Wina r'żnorodne, biułe i czerwone 
naturalne ptd gwarancją, w smaka zns- 
komite wytrawre, pułeca po cenach naj. 
niżerych haxd] delikatesów i wio M, Bs- 
lesa róg rl. Krźmierzowskiej i Braierow- 
skiej we Lwowie. “BRO 4-10 
»aokój « p:sedpokcjes, pokoje kasa- 
lerskę z r: ebianii i pościelą miesięcznie 
lub dzie ne, Tarsatrosta 1 


2316 1 4 
Zakład introligaiorski 
Józefa Strzeleckiego 


Lwów, ul. Sykstaska 8 w parterze 


poleca się łaszawym względem P. T. 
Pu" liczzości 2257 


"LEONE RZE. 3 
4 


yi 


r. 


Je 


A 


NN Nz eee eea a aae: 


dme se aemm RKA 


Resy 


FENILIN Ziółka antimolowe Papier antlmolowy 


do wyniszczania moll z 
zarodkami w sukniach, 
i meblach, Flaten 80 ct. 


GRYLON 


wytruwa szwaby, kars- nioząwodns środek 40 
kony, stonogi świerszcze 
szczypawki, karaluchy, 
prusaki itp, Flekon 30 e. 


jskie kosmetyczne specyalności. 


Moskwa i Wiedeń ` 
Nowa e 1R G. Riesa IV. gr. Nengitse 8 | 


es. ros. do tawcy nadwornego odznaczone na wystawie 
świa'owej w Uhicsgo 1893. 20 13 


Płynny puder 
„EUGENIA“ z myrtowych kwlatów do upiękcze- 
nia tarwy twarzy i utrzymania tejże kwitnyco 
; młodo. Użycza tck twarzy jak i grzbietowi, 
rmatonom 1 rekom miękości : marmurowej bia- 
łoś i usuwa wszelką szorstkość rkóry i plamy 

wsz lkiego rodasjn. (ena 2 złr. ; 


| 


Praktyczne, ładne i tanie 


Upominki z Wystawy 


Pamiątki ze Lwowa. 


pray wl. Krzkuwskiej 1. 11, 
do przechowywania 
futer, 
Pudeizo 30 cent. 
MIKOTON 


ochrania od moli futra, 
suknie, portyery, franki 
i meble Sztuka 3 ct. 


Proszek perski 


do wygubianią pchał 
i t. p. 


- P 
Paczka B. 10 ct. 
Flakon 20, 30 cnt 


w 
wytępiania pluskw, 
Flaxan 50 ct. 


60.000 


w gotówce z potrą*eniem 


M. 


mJ 


- TERZ 
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N E E w „w kk E RT rE 


W domu składowym 


D. LESSNER 


są wszystkie nowości na uedchodzącą porę ja ienrą 
i zirową w olbrzymim i bogatym wykborza 
p t. Fublicznrså wyłożone a 
„owedo mader ni:ko i 
(bez konkrrencj ) tanio cznacz rej ceny, 


dla zwi dzenia przez 


poleca gi} ich nabycs z 


Haute Nouvesmté Cheviot, 
Hause Neuveauté Cheviot, 
Cheviot carreaux, 
Englisch Choviot, melé 
Crepe Cheviof. 
Damentuch 

Drap brodé 

Prap uni, 

Carré en noppe, 

Haute Nonveauté Cheviot, 
Haute Nonveaun!ć Cheviet, 
Kammgarn-Nonvea até 
śtammgarn Hante Nsuvesuté 
Kammgarn dessizć, 
N>nveantć Kammgurn. 
Bpecialitć exciusive, 
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Semra a 


Drewiedwirny mäphio Mec Masłowska 


Haute Nonvesutć Cheviot, czysta welna 


"M lenherg i Syn, ONASZ, 


s CZ KKŻ: BL 


; . . 120 ot. szer. za metr 1'55 Colorć anglais czysta wełna i 3 120 om. szer. za metr 2,75 
j b . zł Lg a kT tyn di Petit cnrreanx anglais, n 2 . M as sA 
5 , è ac UP Hhó "nk 195 „Drap des dames exejnusłve , 5 - LEA: + PI: 1.25 
É a s i 0 1 2 O LIP „Emglisch Fianell M z , Gan lny BE = do 
a p i zali Sol sd” sodŃ Foulć Nonveantć 5 z : 2 OG «MW ZJÓDBE 
s i ; -120 aż » „1.90 : Fonle a 5 A a ge bk a <Q 
s ; : ze no PR „ 145 Kasan glatt, 5 4 a YNY .- ZR „ —80 
a i = Sy ET PA JD : Fnglisch Mode-Chevlot E š . 100, nA 1.16 
e s 0o TT aaa a TO Diagoaal-Tuch » » a otż Sa 2 
ń . KMIO 5 41 o eea A Damentuch K k ETOR AE ERENT 
Á ; 120e rwać AO ,Cheviot-melć NE A OE 50 
A ' 100 lan aa Cheviot. Gnipure > = a. A "30 
» . a Ce daj n „185 Demi drap n z ` no. JUN. Lad a S 
n . . 120, r n 290 Cheviot Nonveantó | ż 85 em. szer. za metr 48 ct. eto. eto. ata. 
n . PLD 08 „4 n 3— Aksamity Ima na suknie . 7 hae ' 69 em. metr 2. O 
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Olbrzymi zapasy w majmowszych barchamach w desenie i flanelach 


sa Lwowie Elim Hetmańska |. 2 


elka Lwowska Lotaryn Wystawowa, 


Głównie wygrane 


złr. 10.900 zir. 5.000 zir. 


Lwowskie lory wystawowe po 1 
Kitz i Sztioft. 


W 


Twarz młodego szaleńca przedłużyła się , dnakże, iż nie odpowiem ci na razie. Rzecz tê 


na te słowa. Zawahał się w odpowiedzi; w koń- | po 


eu wybełkotał niewyraźnie: 
'— Ojcze Józefie, gotów jestem, jak powie- 
działem, ożenić się z Verą choóby w tej chwili, 


| 


f 


Wystawiasz mnie na największą pokusę. 


trzebuje głębszej rozwagi i zastanowienia. 
jaką 


kiedykolwiek miałem do zwalczecia © ivcin, 


i 1i ) bo Rusisz mnie szcezęduiem ' mego 
ale zadaja mi się, że roztropniej uczynię, trzy- | dzieckw, a zarazem perspektywą t 


zy brazego 
świetnego 


a 


mając czas jakiś małżeństwo moje w tajemni- | związku dla niej, o jakiem nawet marzyć nie 
cy przed rodziną. Oni mają "pewne przesądy, : śmiałem. A jednaże waham się, bo Vera, jak- 
kolwiek uboga, nigbo urodzona i nieświadoma 
wgoła obyczajów wyższego towarzystwa, “nie 
może przecież oddać się człowiekowi, któryby 


którymi ja gardzę to też maszę ich wpierw 
przygotować do tego. ' To przecisź ' jest rzeczą 
małej wagi. 

Ale po milczeniu i frasobliwej minie księ- 
dza Głordon spostrzegł od razu, że nie uważał 
on tego za rzecz małej wagi, to też szybko 
ciągnął dalej : 5 - 

— Widzisz, ojcze, jestem pełnoletnim, to 
prawda, ale pochodzę ze znacznej rodziny, zaj- 
mującej wysokie stanowisko w kraju, więc mój 
ojdiec, lord Erskia Romiliy, ułożył sobie, abym 
się ożenił. z osobą pochodzącą tażże z bardzo 
wysokiej sfery. Do tej pory jestem zależnym 
od niego, 'a taki akt samowoli z mojej strony 
mógłby go skłonić do aofnięcia mi pieniężnej 
zapomogi. Ale ojciec mój jest bardzo wieko- 
wym Ozłowiekiem, a po jego najdłaższem życiu 
odziedziczę dostateczną fortunę, aby czuć się 
zupełnie niezależnym, a nawet i bez tego awan- 
suję w wojsku co roku i wkrótce sam sobie 
potrafię wystarczyó bez niczyjej pomocy. Tym: 
czasem, ojcze, pozwól mi zostać mężem Very, 
a przysięgam ci, że gdy powrócę do kraju, na- 
wet gdyby to było jeszcze za życia mego ojca, 
stawię czoło rodzinie i przyjaciołom, zaryzy* 
kuję fortunę i przyszłość całą, a postawię ją 
na przynależnem jej stanowiska w świecie, K j 
którego neleżeć będzie jako żona moja 


liwą; w końcu rzekł: 
— Pańska propozycya jest wysoce szląche- 


Popielmiczki porcelanowe z kolorowa- 
nymi typamt ludowymi lub z fotogra- 
ficznymi widokami placów lwowskich 
30, 60, 55, 76 ct. 

Szklaneczki t kubki kolorowe, także 
płaskie kieszonkowe z polskiemi mapisa- 
mi 24, 32, 36, 45 ct. 

Garnuszki eleganckie majolikowe i ta- 
kież wazoniki, flakoniki itp. z napisami 
33. 36, 40, 60, 85 ct. 

Szklaneczki okrągłe same powstające 
z dowcipnymi wierszykami 30. 35, 40, 
45 ct. < 

Solntczki maleńkie porcelanowa 
kształcie tabdędzików, 
żeczką 12, 18, 35 ct. 


kał amarze itp. 


60, 65, 76. 


brzysto tkanego. 


i 85 ct. 


30, 35, 40, 45 ct. 
w 
muszli iip, z ty” 


s wiasnago wyrobu, 


Ostatni miesiac. 


tylko 10%, 
zł. polecają A. Schel- | 
2235 


orne aż 


ED 


PAC 7 


Dzial towarów modnych 


Nezon jesienny i zimów 


1894—95 


w niezliczonych kolorach. 


W jedwabiach ogromny wybór. 
Na prowincji wzory i ilustrowane żurnalłle darmo i opłatnie. 


TE" 


O ZE ZET REDA akanai T 


Sutereny, parter, Mezzanin i Lipię'ro. 


ma rm Pana 


„BG c A 


Owoce woskowanę 
imitacja świeżych (iakża jako skarbonki) 


bieliznę prof. 
dr. Jigera, wyroby pończoszko we 
i trykotowe poleca najtaniej 


M, Bałłabana N astępca 


|| Mikołaj Ludwig 


Lwów, pl. Marjacki l. 8. 


Ale ojciec Jôz.f miał wciąż twarz fraso- | 


z kolorowym obrazkiem 
pawilonu przemysłowego Wystawy kraj 


Kwiaty porcelanowe. Szkianeczki likie- 
rowe lub całe garmilurki ze szkła sre- 


Trąbki porcelanowe w kształcie bu- 
teleczek z polskimi wierszykami 10 et. 
Koszyczki szklanne jak weneckie 47 


' Kryształowe rznięte szklanki odzwier- 
ciedlające na złotem tle kwiaty w žy- 
'| wych kolorach wł. 1-80, 1. 225 itd. 


bieliznę 


W niedzielę i święta magszyn 
„zamknięty. 


4 Wiedeń VI MariahilferstrasseżNr. 83. 


po pównym cząsie uprzykrzył sobie jej prostotę, 
czynił wymówki i wstydził się jej przed 
światem. 

— Czy możesz, ojcze, posądzać mnie o po“ 
dobną nikczemność? — z oburzeniem zawołał 
Romilly. 

-— Nie, nie posądzam pana; ale pozwól, że 
dziś rzecz na tem stanie. Nie posawajmy spra- 
wy dalej. W: pojęciach świata popełniłbyś pan 
mezalians, żeniąc się z nią i sam potrzebujesz 
z zimną krwią zastanowić się nad tem. O ile 
urodzeniem jest oną niższą od pana, o tyle 
cnotą i zaletami serca stoi wyżej po nad cały 
ród męzki, a obowiązkiem moim jest czuwać, 
aby się nie zmarnowała. Zresztą nie wiem na- 
wet, czy to biedne dziecko odpłaca panu wza- 
jemnością ? 

— Zapytaj jeł, — mój ojcze! — zawołał Qor- 
don z oczyma pełnemi rozradowania. — Nie- 
chaj ona sama powie ci, czy mnie kocha! 


— Nie omieszkam wybadać jej; a tymora- 
sem, mój drogi panie, takeś mnie zaskoczył 
twoją niespodziewaną propczycyą, że czuję się 
zupełnie wyczerpanym na siłach. ' Muszą cię 
więc pożegnać. Wracam do siebie, aby w ciszy 
mojej pustelni rozważyć to wszystko. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


z majolikś kołomyjskiej sł 1'10 i 2.20. 

Talerze dla dekoracji ścian. 

Filiżanki azklanne w rozmaitych ko- 
lorach 60, 75, 1*25 itd. 

Wielki wybór rozmaitych śnnych wig- 
kszych lub mniejszych stosownych przed- 
miotów. 

Ceny stałe dla wszystkich jednakie. 

Sprzedaż w moim handlu przy ulicy 
Trybumalskiej (prowadzącej od kościoła 
Jezuitów do Rynku) jakoteż po tych sa- 
mych cenach na placu Wystawy w pa- 
wiionie przemysiowym, grupa XIII, 


Kazimierz Lewicki 
główny skład dle 


jako doskonała 


Galicjt porcelany, 


a - 2605 1—3 Popielniczki, wazoniki, Żłardinjerki,| Ramki do fotografij lub do lusterek szkła i towarów mieszanych. 
Czerwona płynna szminka „Eugenia = na AS 
zup łnie nieszkodliwa daje policzkom, Maio i Srodki 
-„ Uusz m piękną naturalną barwę różową i która = a 
Fi nawet pizy NA er oiyieśleńiu Ta- Kuracyjne SKŁAD FABRYCZNY desinfekKcyj ne 
ną zostaje i 3 dni do skóty przylega. < o. k. uprzyw. fabryki a mianowisie : 
Wszystkie moje wyroby są ochronną marką tu stare śwzlatowej Sławy Kwas karbolowy surowy i kry- 1 
uwidocznioną zaopatrzone. | WINA * BERNDORF _ |staliczny. Wapno karbolowe, Zaproszenie 
p= Skład główny dla Galicyi u pana wigierakiii! Klezjańskio I Siarkan żelaza Ít. p. do łaskawego zwiedzenia oso- 
A Hiibnera Lw OW francuskie, p poleca miajtaniej biście w Paryżu, Berlinie, 
Ai i za Naczynia z „ | w Wenecyi, Monachjam wy 
ZPR Waco e aa a MZ RU uwżaże = 4 1 osoro "e Leopold Lityński ak GD i zakupionych A 
raS UYE TEE: i RUM Bitan AA gp n ai BE 
: FRS : - SĘ PIACZYNIA Zwraca się uwagę. iż firma te MC. 
PO” 10 mA ZOZ ME: a = FTERRLA TE *«uekemme x czystego miki |kupua desinfekcyę całymi wago- skład, Flac Ty domek 1. 
tdk 5 H: chińską i rosyjską s zrręczsuiam długoletniej tromła>< (Dami, "może też uprzedawać naj 
| W. ah i = ||tamiej. 2279 
i LA AU... e po l poleca 
poleca niezawodna i wypróbowane 1 5. å, Christiana Nast ga 
środki do wytępiania owadów domowych KARUL BAYER Et 8 
i mianowicie : ' we Lwowte * W, BILIŃSK: 


asy 1 oliwa 


. do maszyn 


największy skład dlą hurtownej j 
drobnej sprzedaży u 


Alojzego Hiibnera 


_2128 | we Lwowie, Rynek 38. 


r aż" * 


x 
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p 7 z aa a a 
gw. B, Menięgbia Ff, zd awndar W. Hodak, 


